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otwane od godz. 10 rano do godz. 1 w połud.
u d m l i i L i t n i e y l :  uL Kopernik- t. 7 

parter (eklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 wie
czorem bez przeiwy.

^nedplote na,.G aietf Narodową"
wynoei:

w* Lwowl* : na prawlncyl: «a granicę :
Jnesięcrnie X  kor. a  kor. 5 0  b. 
kwartalnie f  „  7  ,  M  ,  U  to i BO h.
Ptfrooame 1 S  „ 1 5  .  -  „ * 1  , -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
y* rai z HI y t « l t a l i d e m  m ó d  t  p o w 4 e 4 c i“ ~ 
Ub tei z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o * *  

i 12 tomi -ni rucznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  b

„  na prowincyi O „  OO ,,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca ei« 

4 0  hal. miesięeznie.

pr
Ni

wychodzi o godzirre 6-tej wieczorem.

O Ó IO U r S - 4  t PRZED PŁATĘ
rsjjm ują: W<", I l i r o w i e :  A im in istra /a  „Gazety 
łarodo' iej“  uliea Eopori ika 7 i biuro Sokołowskiej 

Paeai Han _ia ta; w e  W i e d n i a  : Taasenstein 4  
Vogler (Otto Mass) Wahlfischg soi 10 — Rndoli 
Mosse Seilerstidte 2 — A. Oppelik Grfinanęersasse 
12 — M. Pnkes Naehf.: Mai. Angenfeld 4  E -eriob 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; i  dolf Ghnlaw- 
ski VI. Getreidemar^t Nr. 13; w  B u d s p e s i d  ii 
Jnlinsz Leopold VII, Elisa lethring 5*; we F r a n k ,  
t o r c i e  n. M. s H&asenstdn % Vogler . G. Damę 
4  Comp.; W P a r y i u . C. Adam Ciborowski 37 
rue de erenn i Paris; w  W a r s z a w i e  Reich- 
mann 4  Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: O głon enla iwy- 
M U tfne na jednosspaltowy wiersz drobnym drj- 
kiem lnb jego miejscr 20 bal. — A lu d e e ia n e  za 
wiersz lub jego miejsce 6Q bał. — G ł o s y  p u b l b  
e za e ó "J  za wiersz lub iego miejsce 1 kor.—P r y 
w a t n a  k ó y p e n d e n e y a  6 hal. od wyram.
Numer kosztu|e 8 hal,, st prowincyi 10 h.

(Nnme-a dawniejsze kosztują po 10 et.)

Polacy u Ojca św.
L w ó w  6. maja.

W  smutnej, ciężkiej szarzyźnie, wśród 
jakiej żyó — skazany został naród polski, 
póki męczeństwem a wiarą i pracą nie do
bije się lepszej doli — wczorajszy dzień, 
5 maja, był dniem jaśniejszym. Jak gdy w 
dzień chmurny i ponury jeden złoty promień 
tłońoa przebije zasłaniające nam niebo chmu
ry zimne i złe i obudzi nadzieje i przypomni, 
że znowu ozeaa nas światło i ciepło...

Ojciec św. Pius X , głowa Kościoła kato
lickiego, któremu naród polski zawsze i bez 
zastrzeżeń pozostaje w irnym, w którym w i
dzi swoją najpotężniejszą ostoję, z którego 
czerpie zawsze siłę do wytrwania w męozeń- 
stwie, jakie przeohodzi — przyjął wczoraj 
pątników polskich, przybyłych ze wszystkich 
ziem naszych. A  miał O jciec św. dla tych 
synów Polaki tyle mlłośoi, lyle serdecznego 
współozucia, okazał im tyle zainteresowania 
się ich losem, objaw iając zarazem, że zna ich 
położenie i stosunki, że nie odwraca oozu od 
biegu ioh dzisiejszej hiscoryi, która mu oboą 
nie jest, — «'e do serc ich napłynęła nowa 
nadzieja i nowe pokrzepienie. Nie jesteśmy 
tak zupełnie sami i opuszozeni wśród naro
dów na tej ziemi. G-dy gabinety wielkioh mo
carstw usiłują zamknąć ju ż  księgę z na
pisem .Sprawa Polski1', nie zamykał je j Na
miestnik Chrystusowy. W  W atykanie leży 
ona oiągle otwartą. I  gdy nie możemy już 
ani szukać, ani spodziewać się pomooy od ża
dnego z mocarstw państwowych możemy za
wsze liozyć na Kościół, my najwierniejsze 
dzieei tego Kość Aa.

Z wczorajszego posłuchani, u Ojca św. 
wyszli pątnicy polscy głęboko wzruszeni, ale 
zarazem wyszli ze wzmoonioną nadzieją, z 
siłami pokrzepionemu, ze spotęgownnem po
stanowieniem wytrwania w pracy nad włas- 
nem podniesieniem, duchowem i ekonomi- 
oznem — pracy, jaką teraz na wszystkich 
i bszaraoh swoioh zapoozątkowali i spokojnie, 
nie dając się wy prowadzać z równowagi 
przez naoiski i podszepty nieprzyjaciół we
wnętrznych i wewnętrznyoh, prowadzą ku 
„zbudowaniu domu sw ojego1.

A  za to umocmenie nas na tej naszej 
drodze jesteśmy Ojcu św. serdecznie wdzię- 
ozni i — chcielibyśm y powiedzieć — bardziej 
mu je izoze  oddani, gdybyśm y już t ik  zupeł
nie i bez zastrzeżeń oddani mu nie byli.

„Jeżeli Ty z nami, któż przeciw nam...“

Pisząc w nr. 94 t odjeżdżająoej do R zy- 
mu pielgrzymce polsuiej, wspomnieliśmy o 
potrzebie stajania się, ażeby Stolioa A postol
ska miała o stosunkach Kościoła w dzielni 
oach polskich prawdziwe infoi macye. Zazna
czyliśmy , jak  gorliwie o intormowanie Stolioy 
Apostolskiej starają się katolicy francuscy, 
co do nas zaś niestety, gdy hr. Bevertera 
był posłem przy W atykanie, poselstwo austry- 
aosie niejednokrotnie o na; ważniejszych spra 
wach kościelnych, Galicyi dotyczącyoh, nie 
miało informacyi.

Er. Rerertera ustąpił, a miejsce jeg o  za
ją ł hr. Seosen. A le systemu względem nas nie 
zaniechało anstryackie poselstwo w W atyka
nie. Jak ju ż  wczora nasz telegram doniósł, 
p. Seosen uważał za stosowna, w chwili, gdy 
masowa pielgrzymka pod przewód niotwem 
siedmiu b<skupów, marszałka krajow ego i o- 
sćb najwybitniejsze stanowiska zajm ujących,

MARYA RODZIEWICZÓWNA.
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ezflyrcy.
- w i e ś ć

Ciąg dalBzy.
- Żenić się. Jedną babę na całe życie 

mieć. A  ieby  ona kufą spirytusu była, toby 
mi obrzydł oiągle ten sam pić i ciągle ne, 
nią patrzeć. Jeszcze taka harmata. Jakby ją  
przewozić —  toby towarowy wagon pud nią 
najmować trzeba A  gdzie ja  ją  osadzę 
jasnym  się ożenił — stodoły na mą trzeba, 
nie ohaty.

— A tak o: się podobała.
— No juźci, że zdechnie ona prędzej, 

jak, ją  kto weźmie, choćby nie wiedzieć jaki 
bogacz był. Szelma, suka, —  pow*ada mi — 
co ty  mnie, ty  nie gospodarz, gdzie tw oja 
chata i ohudoba ? T y sobie szukaj wołokity, 
ja k  ty sam ! Ą. j a  je j powiaaam : Zobaczysz 
i ty swoje ucho prędzej, jak ja  ci dam iść za 
kogo. Oj, co ona mi za to dała, dała, a ku
łaki to ma jak pracze. Nie babska moc i ry
zyko. Jak zaczęła walić, to Naumowa od 
rzeki przyleoiała, myślała, że to ja  łomocę. 
A j, co śmiechu było I

—  No i oo będzie ?

a pochodzących z kraju, będącego największą 
prowincyą w państwie, przez niego reprezen
towanego, prowincyę nadto, która w chwili, 
gdy to państwo przechodzi i leobliezalne 
w skutkach przesilenie wewnętrzne, najsilniej 
interesów państwa broni i największą państwa 
jest podporą — wyjechał na wycieczkę do 
Sieny. Nie chciał nic wiedzieć o pielgrzymce 
polskiej, ani nie chciał od je j uczestników 
mczego się dowiedzieć. Hr. Secsen zapomniał
0 swoioh obowiązkach. Jeżeli uczynił to roz
myślnie, postępek j<go musi nas oburzać
1 musimy przeciw temu zaprotestować; jeżeli 
zaś uczynił to, nie zdając sobie spiawy 
ze swego postępowania, to go to nie tłu
maczy.

Tern więkdza jednak okazuje się potrze
ba, abyśmy sami stara ii się o jak  najściślejsze 
stosunki z W atykanem, aby ludzie wpływowi 
z pośród nasze~o społeozeństwa jak  najczęściej 
odwiedzali Rzym i informowali Stolioę A po
stolską.

Ta potrzeba jest tern większą, że obecnie 
wśród kardynałów w Rzymie, po śmierci ks. 
kardynała Ledóchowskiego, nie ma ani jedne
go Polaka, któryby sprawy nasze zastępy- 
wał i bron’1 i o zamianowanie Polaka człon
kiem św. kollegium kardynałów najgoręcej 
prosić nam potrzeba.

W  dalszym oiągu wczoraj ju ż  podanych 
doniesień telegraficznych o posłuchaniu piel
grzymki polskiej u Piusa X  otrzym ujem y 
dziś o szczegółach tej audyenoyi, jako też o 
odpowiedzi Ojca św. na wręczony mu adres, 
następujący

Telegram „Gaz. Narod.u
U m j m  6 maja. (Tel. własny). Pius X., 

który ma lubi zbyt wielkich, szumnych osten- 
tacyj, przyjm uje zazw yczaj pielgrzym ów po
południu i to nie w bazylice lub kaplicy Syk- 
styńskiej albo Paohń&ikiej, lecz w salach nie
zbyt odległych od jego  prywatnych aparta
mentów. Ponieważ sala tronowa nie mogła 
pomieścić 800 Polaków, przyjęcie nastąpiło w 
przestronnej galeryi kart geografioznycn, są 
siadującej z salą Niep. Poozęcia (gdzie się 
znajdują pamiątki polskie) i sianzami R afa
ela. Z drugiej strony sąsiaduje słynna Gale
ria d’Arazzi, którą zdoDi 11 gobelinów flan- 
dryjskich, wykonanych podług wzorów Mi
chała Anioła.

Galery a kart geografioznych jest jasno 
oświetlona i ma wygląd na Cortile di Belve- 
dere; śoiany je j zdobią mapy różnych prow n -

nif nr1** n> uro-

białym pasem ze złotemi frendzlami i w bia- 
łem succhetto na głowie. P;ersi Ojca św. zdo
bił wielki krzyż złoty, wysadzany szmaragda
mi, na stopach m:ał purpurowe meszty z w y
szytym i złotem krzyżykami.

Patrzeliśmy z zachwytem i uni3sieniem 
w anielsko pogoane eblioze Piusa, w słodko 
zadumane oczy o barwie spokojnego lazuru 
nieba, Całe oblicze Oj 5a św. miało' nadziemski 
wyraz natchnienia.

Wśród ogólnego ‘■kupienia wystąpił z na- 
szego grona marszałek, Stanisław hr. B a d e- 
n i, przybrany w boęaty strój narodowy i od
czytał zwolna, donic łłym głosem znany juz 
adres łaciński. Okazał* postać i doniosły głos 
hr, Badeniego dodawały powagi podniosłym 
słowom adresu. Ojoiuc św. słuchał z wielką 
uwagą, od cz >su do czasu wstrząsając głową, 
na znak potakiwania.

Przemów c ie  Plusa X.
Odpowiedź Piusa >«. była bardzo serdeczLa. 

Ojciec św. oświadczył, iż cieszy go w wysokim stop
niu, że naród polski jest głęboko przywiązany do św. 
Kościoła; K o ś c i ó ł  p o l s k i  n a z w a ł  p a p i e ż  
ecclesiae militans. Piua X. zaznaczył silnie szcze
gólniejsze nabożeństwo Polaków do Najświętszej Panny, 
K r ó l o w e j  P o l s k i ,  oświadczył, iż z n a n e  mu 
są w i e l k i e  z a s ł u g . ,  j a k i e  P o l s k a  o d d a 
ł a  K o ś c i o ł o w i ,  omawiał dalej n i e s z c z ę ś c i a  
n a r o d u  p o l s k i e g o ,  z k t ó r e m i  ż y w o  
w s p ó ł c z u j e ,  z a g r z e w a ł  do  w y t i w a ł o ś c i ,  
a potem, błogosła wił c a ł e m u  n a r o d o w i  p o 1- 
s k i e mn ,  z a p e w n i a j ą c ,  i ż P o l a c y  z n a j d ą  
z a w s z e  s i l n ą  o b r o n ę  i o s t o j ę  w K o ś c i e -  
1 e. Papież udzielił błogosławieństwa wszystkim o- 
becaym, ich rodzinom i całemu narodowi poi- 
skiemn.

Przemówienie Ojoa św. ciepłe, serdeczne, pełne 
głębokich myśli i słów pociechy, nadziei, wywarły na 
nas wielkie niezapomniane wrażenie. W oczach wszyst
kich zaszkliły się Izy serdecznego wzruszeń’a, gdy 
się nad nimi uniosłi błogosławiąca dłoń świętego 
starca, sternika nawy Piotrowej. Zapominało się 
wtedy o sobie, o otoczeniu, a każdy był tylko pod 
wrażeniem uroczystości chwili, która na całe życie 
wryła się w sercu i pamięci. Po przemowie Ojca św. 
wielu z nas rzewnemi płakało łzami — tak wielkie 
i głębokie wrażenie wywarły słowa Pinsa X.

Z kolei przedstawił ks. arcybiskup B> t c z e w 
s ki  Ojcu św. wybitniejszych przedstawicieli Polonii: 
księżnę Leonową Sspieżynę, ks. Radziwiłłowe, Mie- 
czysławowę hr. Pinińską, hrabinę Przezdziecką, hra
biego i hrabinę Augustów Dzieduszycbich, hr. W o- 
lańcką, hrabiego i hrabinę TyBzkiewiczów, Waleryę 
hr. Borkowską, p. Leonię Horodyską, p. Jadwigę 
Micewską. St. hr. Ta. newskiego, posła dr. V7łodz - 

a Kozłowskiego »1 ‘rzego hr Mycielskiego, p. 
bię Polanowską, p. Rozwadowską, p. Kazimie- 
Hordyskiego z małżonką, r. dw. Ignacego Dem- 
kiego, p. Ignacego Skrzyńskiego, posła Jerzego 
Bsworowskiego, Adami i Aleksandra Skrzyń- 
, prof. Roszkowskiego, p. Darowskiego, p. Po- 

ikiego, hr. Przezdzieckiego, Kazimierza i Maryę 
kich, hr. Platera, hr. z Sobańskich Platerową, 

hr. Tarnowskiego i innych.
Ojciec św. bardzo wiele osób zaszczycał roz- 

ą, był bardzo ożywionym. Podczas posłuchania 
obył raz z kieszeni srebrną, skromną tabakierkę, 
iątkę z lat młodych i zażył tabaki, innym razem 

ął białe etui i założył na oczy złote okulary. Osobli- 
serdecznym okazał się Ojciec św. wobec polskich 

ścian mazurów i wobec hucułów: uśmiechał się 
każdego z wielką dobiocią i serdecznością. Wiel- 
i pochwałami zaszczycił papież biskupów pol- 

h, chwalił ioh stanowisko a wprost zachwyco- 
był ks. arcybiskupem Bilczewskim. Wszyscy 

ieśliśmy wrażenie, że Pius X jest uosobieniem 
roci i nadprzyrodzonej łaski.

P o Im /  a  s e k r e t a r z a  s t a n u .
Odchodzącego do swych apartamentów papieża 

,eg''.ahśmy klęcząc, w głębokiem milczeniu, poczein 
arcybiskupi i biskupi, marszałek Badeni. h nora- 

res i deputacya włościańska udali się do wykwin- 
ch salonów Borgia, gdzie mieszka sekretarz stauu, 

|. kardynał Don Merry del Val. Młody purpurat 
t postacią okazałą o szlachetnych rysach i pod- 
słym wyrazie twarzy; uczy ogniste, pełne zapału, 
Bka z nich niezwykła inteligencja, gesi, poważny 
wykwintny. Marszałek hr. Badeni polecił polski

Ind piet/y kg. kerdynała, ten zaś w słowach jak 
najgorętszych zapewniał obecnych o m i ł o ś c i  Oj 
ca  św. ku a a r o l o w i  p o l s k i e m u  o s e r -  
d e c z  u ■■ j p i e c z y  p a p i e ż a  w z g l ę d e m  P o 
l a k ó w .  Podobnie też ks sekretarz stanu wyrażał 
się z zachwytem o naszym narodzie. Pierwszym ka 
planem, z którym się zetknął przy objęciu swego 
wysokiego urzędu, był kapłan polski, monsignore 
Z a l e s k i .  Ten był — jak s'6 ks. kardynał wyra- 
z'l — jego szczerym przyjaciel-m. Po przedstawie
niach i miłych rozmowach, pożegnał nas ks. kard. 
M?rry del Yal polskimi słowy: Dień dobry! Mło
dy purpurat jest bardzo zdolnym i poważnym mę
żem stanu, a jeżeli wolno nżyć o kardynale po
równania tego, możnaby go nazwać un charmeur.

Opuszczaliśmy mnry Watykanu pokrzepieni, 
nniesieni, pełn. najpiękniejszych nadziei. Księża bi
skupi są również nad wyraz uradowani.

Wojna rosyjsko - japońska.
Zatarasowanie P orta  Artura.

Z raportów rosyjskich o ataku brando- 
rów  japońskich na wejście do Portu Artura w 
nocy z poniedziałku na wtorek urządzonym, 
zdawało się, że arak ten zupełnie chybił, że 
Japończycy napróżuo poświęcili 10 czy 12 
wielkich okrętów kupieckich, tudzież iyoie  
tylu bohaterskich marynarzy, którzy spełnili 
rozkaz admirała Togo, wiedząc z góry, że 
idą na stracenie. Udaremnienie ataku tego 
powetowałoby, choó nie pod moralnym, to 
pod uiateryairym względem straty armii lą
dowej nad Jalu. „Zamknięoie Portu Artura— 
piszą fachow cy — byłoby dla Rosyan oio 
sem nierównie boleśniejszym, niż strata 20 
a choćby 28 dział pod Kinlienczengiem. Sztu
czka, jaką admirał Jessen wyprawił z eska
drą władywostocką, któremu silna fala i 
mgła poszczęściły, daje admirałowi Togo 
wiele do myślenia i nie będzie on m ógł spać 
spokojnie, dopóki Port Artura nie będzie zata
rasowany. Jakoż tym  razem znowu się me 
powie dło JapońozTkom, jednak może się osta
tecznie okaże, iż ten lub ów  z zatopionych 
przez Rosyan branderów zapadł się właśnie 
na drodze okrętowej, zaczemby komunikacya 
jeżeli nie zamkniętą, to utrudnioną b y ła ” .

Tymczasem ostatnie wiadomości zape
wni a? ą, że Togo dopiął celu. Z Londynu do
noszą, że los Portu Artura uchodzi za zakoń
czon y ; Japończyoy mogą bez obaw lndować

koło portu na wypadek, gdyby Rosyanie pró
bowali oswobodzić w iczd  do niego. Inny te
legram londyński donosi, z e  zabarykadowanie 
wejśoia do Portu Artura nastąpiło we wtorek 
popołudni i. U żyto do tego dziewięciu stat
ków, naładowanych kt-mieniami i zwilżonym  
miałem węgłow ym . Natyohmiast po zatopie
niu tych ostatnich admirał l ogo rozpoczął 
gwałtowne bombardowanie Portu Artura, k tó 
re trw fło  bez przerwy czterdzieści ośm 
godzin.

W iadom ość o tem bombardowaniu w y
maga potwierdzenia. Zatarasowanie portu 
zdaj o się być prawdą, parowce bowiem kores
pondentów pism angielsLich ciągle Lrążą po 
tamtych wodach i wiele daj’ e do myślenia te
legram „Ros. A jencyi Tel. , że m iejsce zato- 
nięoia ośmiu branderów jest dokładnie znane, 
dwu zaś nie. W  Tokio wyprę wiła ludność de- 
monstracye tryumfalne z powodu zamknięcia 
Portu Artura, czegoby bez słusznego powodu 
nie czyniła.

„Ros. A jencya Tel.“ donosi dalej pod 
dniem wozorajseym, że za wyspą Liaoteszan 
(jest to cypl półwyspu Kwantung, w pobliżu 
portu Artura i do Pintzewo (port powyżej Dal- 
nego) przybyły  parowoe transportowe, z któ
rych ma wysiąść na ląd wojsko japońskie. 
Adm irał A l e k s i r j e w  o godzinie 11 stąd 
o d j e c h a ł ,  aby na rozkaz cara udać się 
do a r m i i  l ą d o w e j .  Komendę nad eska
drą ooją ł na razie a d m i r a ł  W i t h o f f t .  
Panuje tu usposobienie spokojne. W. ks. E o- 
r y s W ł a d y m i r o w i c z  o p u ś c i ł  p o r t  
A r t u r a .

Berlińskie pisma otrzymały wczoraj 
z Czifu wiadomość, że R o s y a n i e  wido
cznie zamierzają u s t ą p i ć  z D a l n e g o ,  
ie  prowadzące tam linie kolejowe zburzyli 
a wagony, lokom otywy itp. do Mukdenu w y
wieźli.

Petersburska %uś otrzym ała z portn 
Artura telegram, donoszący, że b r a n  j e r y  
j a p o ń s k i e  z a c i ę t y  o p o r  s t a w i 
ł y .  K a d e o i  j a p o ń s c y  strzelali z ma
sztów i potem w wodę skakali; i powszechrie 
uznają, że ostatnią próbę zamknięcia portu 
Japoczyńczy w sposób nadzwyczaj bohaterski 
wykonali.

FrcebiegłoM  japońska.
Korespondent petersbursH „Biura Reute

ra” donosi, wedle opowiadania Rosyan, z ja  
kim sprytem i przebiegłością Japończycy pod 
Portem Artura postępują. Z  telegramów już 
wiadomo, ie  w nocy z 27. 1 wietnia torpe
dowce japońskie pod osłoną okrętów boio- 
wyoh tu i do portu się podsunęły i po kilku 
strzałach odstf.piły. Otóż. juk teraz się dowia
dujemy, Japończycy całą flotę wielkich łodzi 
do kupy związali i materyałami palneini na
pełnili. Na 10 kilometrów od lądu podpalili 
te łodzie, które wiatr i fala ku portowi unio
sły. Ale poza tym parawanem ognia ciągnęło 
oś*m torpedowców japońskich, wlokąc za s ,-bą 
cię iką lódż, całkiem minami napełnioną. Ke- 
floktory rosyjskie odkryły owe łodzie w po
bliżu miejsca, w którem „Pietropaw lm .sk” za
tonął a baterye fortów spędziły niepizyiaciela, 
zanim miny założył. Japończycy wiedząc, że 
Rosyanie przechwytują doniesienia, t e l e g r a 
f e m  p o w i e t r z n y m  i-ysyłane, wpadli na 
pomysł, aby fałszywym* telegramami ciągle 
niepokoić adm. Aleksiejewa. Tak np. przez 
kilka nocy jedna po drugiej wyłapywali R q- 
syanie doniesienia, widocznie od admirała T o 
go pochodzące a nakazujące to lądowanie, to 
wyprawienie branderów, to atak łodzi pod
wodnych.

N a lądzie.
W edług depeszy tokijskiej doniósł jen. 

K  u r o k i pod d. 3 bm., że starannie prze- 
szukując pole bitwy znaleziono jeszcze około 
200 rannych i zabitych Rosyun a dalsze po
szukiwanie wykaże prawdopodobnie jeszcze 
większe straty rosyjskie. Wśród jeńców  znaj
duje się lekarz w ojskow y i ten z polecenia 
Japończyków opatruje rannych.

W Londynie obiega pogłoska, że Japoń- 
ozycy dotarli na 24 mil ang. od miejsca 
usta niej bitwy i tam stanęły im w drodze 
znaczne siły ro -y jsk ie ; w takim razie ocze
kiwać należałoby lada chwila ponownej wal
ki Jenerał Kuroki wypełnia luki w swej 
armii zasiłkami z Korei i gotuje się do no
wej bitwy.

Jeżeli ta pogłoska jest prawdziwą, to 
Japończycy dotarii ju ż  do F  e n g  w a n- 
c z e n g u, bo 24 mil angielskich to znaczy 
BO kilometrów a z Kiniieaczeugu jest do tej 
m iejsoowości około BO kilometrów i prowa
dząca tam droga jest jedyną którą w tej 
okolicy wojsko ruszać się może

W Petersburgu spodziewają się, że pod 
Fengwangczeng przyjdzie wkrótce do bitwy. 
Furopatkin ma wydać nowe dysp ozycje  co 
do rozdziału niższych komend w oddziałach 
zdekompletowanych.

Jen Zaznlicz.
W inę klęsk nad Jalu usiłują zwalić na 

jen. Zazulicza, Beri. higeblutt donosi z Pe- 
j  tersburga, że jen . Zazulioz, który tylko lekką 
kontuzyę odniósł (jen. Kasztaliński ma być 
oiężko ranny) stoczył gorący bój nad Jalu 

j ni własną rękę wbrew wyraźnemu rozkazowi 
i  Kuropatkina, który też telegrafem użalał się 
przed carem, ze Zazullcz nie trzyma się jego 
rozaazów, tylko na własne ryzyko na rzeczy 
zbyt wielkie się odważa, licząc na odwagę 
żołnierzy rosyjskiob.

Jeżeli to prawda, to Kuropatkin zawinił, 
i w ytykają mu fachowcy europejscy, ie  tak 

: weżnej pozycyi nie poruczył jenerałowi, na
■nr :xjićrxxvas;--

—  No, Kasyan, a jeSTT 
chce ?

— Prosić to baby będę ? Pokręci się, 
pokręci i sama przyjdzie. Takie uparte i ham- 
bitne to potem najlepsze do roboty, jak  
byki.

— Oj, Kasyan, żebyś to ty takim by
kiem nie był. Źebyż ona tobą nie orała.

—  A  niedoczoktnie 1 — zazlął zbój i w y
rwała mu się cała mśoiwośó i wściekłość po
rażki a zarazem cała moc żądzy:

— Ja je j do czasu narowić się daję — 
w ręku moim ona, ino jeszcze nie duszę. 
Czyżby ja  je j bić siebie de.ł — ot dla kome- 
dyi pozwalam. A jak oy  się ośmieliła drugie
go hołubić, albo się > kim zrdawaó^— toó 
ostateczna je j wtedy godzina. A m oja ona 
będzie po woli, czy po niewoli.

— Słuchaj, więc się żeń i  nią. Daj so
bie pokój z w łóczęgą — ustatkują cię. Będzie
cie sobie żyli w Czaharach i wicku doży je
cie. Oo tob.e za chwalba dręczyć dziewczynę

- onaó zawsze słabsza od ciebie.
— Aha — kiedy ona mnie nie chce! 

W  oozy pluje — że cierpieć nie może. A  iaź 
mam ustąpić — a za n ic ! Ubiję — a mieć 
m uszę!

Przestała nalegać, aui ohciała przekony
wać szaleńca. On też jakby się zawstydził 
wybuchu — milczał długą chwilę -  ptactwo 
grało majową pieśń — m yśl Zośki poszła do

ata, ukochanego W acława, i rzekła do Ka- 
ana:

—  Rządcę z Ł ugów  znass:?
— Toó mój swat i druh, Miron Szczerba
— A  komużeście to razom dokuczali'(
— Ot, potem kiedyś powiem, jak  on 

mnie ałuohać nie zechce —  bo kiedy ja  teraz
1 anienki komisarz — to on podemną. Słysza
łem w Czaharach onegdaj, że on z paniczem 
Lolkiem jakąś okazyę miał — o  jakieś konie.

— Zaraz jutro sprowadzisz mi go do 
raportu.

— Ciekawość, czy  Sydorce już nasz 
m łyn złow ili?

— Daleko jeszcze mamy?
—- Zm ęczyła się panienka. Jes"oze g o 

dzin purę jazdy — proBzę zasnąć. Mnie głup
stwo samemu dopchać.

— T o zasnę! — rzekła, odkładając 
wiosło.

A le sen nie przyohodził. N aw ti myśli 
nie dawał spokoju — do brata one szły, krą- 
żyły , szukały dla tego rozbitka odrodzenia.

Parę lat różnicy wieku było między' ni- 
mi — najmłodszą z rodziny on ją  najbar
dziej lubił, najpodobniejsi byli ze sobą rysa
mi twarzy i oharakterem. Oboje u iedzy żądni 
i swobody, duchy buntownicze i niesforne. 
On przeonodził prawo w W arszawie, ona gi- 
mnazyum, mieszkali oboje u jakiejś dalekiej 
krewnej, zzyli się ze sobą, było  m iędzy nimi 
jakby  koleżeństwo. On wcześniej nauki skoń
czył —  do domu wracać nie choiał, dostał

posadę przy sądzie w gubernialnem mieśoie ; 
wtedy dopiero rozeszli się, — straoili siebie 

i z oozu
G dy Zośka z domu uciekła, od niego 

| dostał: na drogę pieniądze i pomoc w prze- 
. byciu granicy, gdy  ją  bracia Karol i Łuovan 
ji»k zbiegłego rekruta odstawili do domu, od 

; niego jednego miała słowo współczucia, ale 
| nie widywali się, ani pisyw ać mogU, bo 
ojcieo cenzurował jej korespondencyę. W dru
gim roku je j niewoli stał się skandal z wek
slami. O jciec ofc-zymał pozew, żyd jakiś 
weksle jego  do sądu podał, stary Janicki do 
miasw pojechał, dowiedział się, że weksle od 
syna jeg o  pochodziły, przez drugie ju ż  ręce 
żyd je  dostał.

Stary weksle wykupił. W acław a wezwał 
do siebie, W acław  zrazu zaprzeozył, na w i
dok wokali osłnpial, gdy posłyszał, że je  żyd 
dostał od niejauiego tron ików  śkiego, do w i
ny się przyznał.

Spoliczkowany, wyklęty przez ojca, ani 
się korzył, ani tiómaozył, odszedł z domu i 
przepadł. Przed wyjazdem  na Zośki błaganie 
obiecał, że je j da znać, jeśli żyć będzie, gdzie 
się znajduje. Umówili się, że uozyni to za po
średnictwem anonsu w gazecie, dla niej tylko 
zrozumiałego. Szukała i ozekała rok naprożuo 
nareszcie znalazła adret, na Kaukazie był, 
pracował jako wyrobnik. Odtąd pisyw fła  do 
niego i tej zimy po śmierci ojoa spotkali się 
po pięciu latacn w tem samem gmoemiamem 
mieśoie, gdi-ie on ongi pracował- Miała go do

tąd w pamięci i ściskało się je j serce żalem 
na te ,iego oczy zagasłe i smutne, jego  głos 
bezdźwięczny, zupełną ^patyę. a nadewszyst- 
ko jeg o  uśmieoh gorzki i ironicznv, gdy go 
swą młodością, zapałem otrząsnąć chc.ała, na
mówić do życia. Caciaia pełnomocnictwa, dał 
je , 3iuchał obojętnie o śmierci ojca, o bra- 
oiach, o Bronce, słuchał obojętnie i J aj planów 
i zamiarów.

— Mnie nia trzeba — rzekł, gdy pytała 
— co robić z dochodem z Ługów. Użyj je  
na co cncesz sobie weź, komu daj. Tylko te 
pięć tysięoy rubl oddaj rodzeństwu — pierw
sze, co zbierzesz, niech się podzielą niemi, 
a potem o n c  mi nie chodzi Mam dość dla 
siebie.

Chciała rany tknąć, nie śmiała, ale 
przeoie n ie  straoiła nadziei, że on wróci — 
żyć musi

B iegły myśli i łódź biegła. Słońce wscho
dziło, gdy Kasyan się odezw ał:

— Panienko —  zuchy Sydorce — już 
złapali m łyn.

Zerwała się. Crunarskie wzgórze bielało, 
zorzą ozłocone — i roił się na riem  tłum 
chłopów  — w około czarnej masy młyna.

(C. d. n.)

B yły  przekrawacz firmy W nfgo p. St. BEŁTOWSK1EGO
otworzy ł

Magazyn i pracownię sukien męzkich °b'Ś ,pod Piotr Kalityński i Wład. Sołtys
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którego zimną krew i rozwagę liczyć było 
można. Ale podobno rzecz się miała inaczej. 
W Rosyi panowało przekonanie, że Japoń
czycy  nie przejdą przez Jaln, więc tern wię
ksza obecnie panuje tam depresya. Znawcy 
angielscy twierdzą, że do zwycięstwa Japoń
czyków głównie przyczyniły się c i ę ż k i e  
d z i a ł a ,  pomysłu jenerała japońskiego A ri- 
saha w Japonii odlane.

Korespontlencye.
ljm u& jm  35. kwietnia. 

(Królewski Richmond-Park otwarty dla ogółu. — 
Przyrost ludności Anglii. — „Englisch iU. Maga- 

zine" o życiu gejszy).
Zawitała jn ż  nad brzegi Tam izy piękna 

słoneczna wiosna. E to może, opuszcza dymne 
ulice Londynu i używa przejażdżek i prze
chadzek po zielonych ogrodach i parkach. 
Najbardziej zaludnionym jast teraz Richmond- 
Park, jeden z największych i najpiękniej
szych w stolicy Anglii. Ten park został od
danym do użytku publiczności przez króla, 
Edwarda. U czynił on to skutkiem śmierci ks. 
of. Cambridge, który przez długie lata korzy
stał z praw polowania w Richmond-Parku i 
z tego powoda wstęp dla obcych był tam 
wzbroniony.

Park od czasu założenia należał zawsze 
do korony. Atoli po rewoluoyi i ścięciu Ka
rola I przeszedł na własność miasta; został 
oddany do użytku ogółu. Po wstąpieniu na 
tron Karola II. miasto zwróciło koronie R ich 
mond Park. Pod koniec 18. wieka zdarzył się 
niezw ykły wypadek, w którym pewien miesa- 
czanin tutejszy, powołując się na stare usta
wy, wywodził, że król nie ma prawa zabra
niać mieszkańoom Londynu wstępu do tego 
parku i na tej podstawie chciał koniecznie 
dostać się do wnętrza. Gdy go straż usunęła, 
zaskarżył króla. Sędzia przyznał słuszność 
mieszczaninowi z nadmienieniem, że król nie 
może proszącemu zabronić wstępu do R ich 
mond-Parku. Monarcha mimo tego nie pozwo 
lił bram ogrodu otwierać i dodał, że nie ma 
nio przeciw temu, aby natręt dostał się do 
wnętrza drabiną. Jakoż istotnie ustawiono 
drabinę przy murze, otaczającym  park. Była 
ona tak urządzona, że niemałej trzeba było 
sztuki, aby przy je j pom ocy bez szwanku 
znaleśó się na obszarze parkowym. W  wieku 
ubiegłym królowa W iktorya oddała, 2 300 
morgów tego kolosalnego parku do użytku 
publiczności; 1000 morgów pozostawiono dla 
celów łowieckich. Obecnie król Edward ka
zał część znaczną zwierzyny wystrzelać a po
zostawić tylko daniele i bażanty i cały R ich
mond-Park uczynił dla ogółu dostępnym.

Interesujące daty ogłoszono oo do przyro 
stu ludności w Anglii i Walas. W  r. 1903 uro
dziło się 947.949 dzieci; przyrost w porówna
niu z rokiem poprzednim wynosi 5130. Dziew
cząt przychodzi na świat znacznie więcej, niż 
chłopców. W  r. 1903 różnica ta wynosiła 
16 433. W ypadków śmierci było w tym czasie 
514.450, tj. o 22.630 mniej, niż w r. 1902. 
I  w tym  wypadku płeć żeńska górowała nad 
męzką; zmarło bowiem 18.226 mężczyzn wię
cej niż kobiet. Obliczono dalej, że w r. u. 
ogólny przyrost ludności wynosił 433.499 giów. 
W  tym czasie zawarto 260.694 małżeństw, tj. 
o 676 mniej, niż w r. poprzednim. Statystyka 
wykazuje, że A nglicy coraz bardziej maleją i 
szczupleją; przekonano się to z zestawień po
borowych. Zawiązał się komitet, który się ma 
zająć badaniem istotnego stanu rzeczy, wzglę
dnie przyczyn karłowacenia synów Albionu.

W  tutejszym  Englisch Illustraded Maga- 
\ine pisarz japoński Yoshio Markimo opowia
da o życiu japońskiej „G ejszy". Ciekawy ten 
opis, zapewne niemało wyidealizowany, tak 
się w streszczeniu przedstawia: „. .Jest to
profesya, wymagająca długiej nauki i pilnej 
pracy. Przez całe przedpołudnie uczy się gej
sza śpiewu, muzyki, deklamacyi i tańca. Musi 
ona wykazać swój talent i należytą wprawę, 
jakich te sztuki wymagają. Popołudniu udaje 
się do etablissement, gdzie za niższem lub 
wyższem wynagrodzeniem „w ystępuje". Dla 
zabawiania gośoi muszą gejsze grać, śpiewać, 
tańczyć, a w razie potrzeby grać w karty, 
szachy bib bilard. Posiadające talent impro
wizowania wierszy, kupletów są bardzo po
szukiwane i wysoko honorowane". Według 
tego przedstawienia Europejczyk m ógłby są
dzić, że gejsza jest zwykłą śpiewaczką szan- 
tanową. Tak jednak nie jest. „Piękna pani" tj. 
gejsza jest w Japonii poważaną i w sferach 
towarzyskich mile widzianą.

Przed zaprowadzeniem reform europej
skich w Japonii (w r. 1868) kobiety z wyż
szych sfer żyły  w odosobnieniu, jak  zakonni
ce. Ponieważ życie towarzyskie bez obecności 
kobiet było nudne i monotonne, wówczas za
praszano gejsze, które spełniały obowiązki g o 
spodyń domu. Ten zwyczaj przetrwał i rewo- 
lucyę, a choć panie japońskie przyszły do 
tych samych praw, jak ie przysługują płci 
pięknej w Europie i nie było już potrzeba po
sługiwania się gejszami w czasie zabaw i 
przyjęć, mimo tego jednak nie usunięto ich 
od towarzystwa ; znały bowiem zw yczaje sa
lonowe i w niejednym  względzie podczas 
przyjęć były  gospodyniom  domu bardzo p o 
mocne. Gejsze mogą się obracać w sferach 
wyższych, ponieważ ich zachowanie się, tak 
w życiu publicznem jak  i prywatnem, jest 
zawsze palne m taktu i nic nie pozostawia do 
życzenia. .G ejsze bywają czasami poślubiane— 
jiazt Markimo — jako małżonki morganaty- 

ozne wyżej jednak w swem życiu się nie 
posuwają".

Jan Wołowy ńtki.

Kroniczka wiedeńska.
W ie d e ń  4. maja.

(Kłopoty kronikarza i gospodyni domu.  ̂ Nowe 
jarzyny i konserwy. — Obrazy honoru poselskiego. —  
Co to jest istota czynu? — Korso majowe. Anty- 
alkoholizm, kobiety abstynentki i wystawa spiry

tusowa).
Jaka szkoda, że spraw parlamentarnych 

nie można omawiać w ramach kroniczki wie
deńskiej ! Powinno się odstąpić od tego zw y
czaju, skoro się czasy i stosunki tak grunto
wnie zmieniły. Parlamentowi z pewnością 
u jm y nie uczyni, a dla kronikarza wiedeń
skiego wielkieby to było ułatwienie i dobro
dziejstwo. Nam kronikarzom w tym nieokre
ślonym sezonie tak trudno o temat, jak  — 
łaskawe czytelniczki zechcą to potwierdzić 
gosposiom o jarzyny.

W ielki kłopot! Stare jarzyny już  nie do 
użycia, a nowalij albo jeszcze nie ma, albo 
też opłacić ich nie można. Wyobraźcie sobie 
państwo, jak i osobnik musiałby mieć kredyt 
osobisty czyli długi, żeby w sezonie, w któ
rym  za ogórek żądają koronę, zjeść z rodziną

sałatę ogórkową z kwaśną śmietaną! A  cóż 
dopiero mówić o szparagach lub groszku zie
lonym ! Uciekamy się więc do konserwów — 
gosposie i kronikarze...

O ile zabawniej byłoby referować o obra
żonych posłach, aniżeli o u łowach kapusty — 
choćby tegorocznej. Wszakże „dysknsya" o 
rzekomej głnpocie posła Cboca, zarzuconej 
mu przez Steinwendera i sprawozdanie refe
renta komisyi dla udzielenia nagany godne 
są pióra Dickensa lub Mark-Tvain’a. Już 
sam fakt, że w naszej izbie ktoś nagle czuje 
się dotkniętym, gdy go kolega - poseł nazwie 
, głupcem ", jest czemś arcyzomicznem, jeśli 
się przywiedzie sobie na pamięć imiona, 
jakiem i się darzą „koledzy-posłowie* od czasu 
wprowadzenia kuryi V.

A  referent, który tak zgrabnie od pana 
Chooa muchy odpędzał, czyż nie w yjęty 
żywcem z romansu Dickensa? „Komisya dla 
udzielenia nagany — prawił referent — przy
kre zadanie o tyle miała ułatwionem, ile 
i s t o t ę  c z y n u  mogła z miejsca skonstato
wać." Audytoryum ju ż  nie śmiało się, lecz 
formalnie ryczało i huraganem oklasków na
grodziło „koncept" niepospolitym zmysłem 
dyplomatycznym i wykwintnym dowcipem 
odznaczającego się referenta.

A  wiecie państwo, dlaczego „istota czynu 
była z miejsca stwierdzoną"? Ponieważ poseł 
Steinwender, który posła Choca nazwał 
„głupcem 11, przesłuchiwany przez komisyę dla 
□dzielenia nagany, najspokojniej oświadczył, 
iż nie miał bynajm niej zamiaru obrazić ko
legę z przeciwnego obozu politycznego. W e
dług jego  (Steinwendera) przekonania kwa- 
lifikacya urna posła Cboca jest zupełnie spra
wiedliwą. Jako mąż zasad (poseł Steinwen
der znany jest jako mąż stałych zasad — pręyp. 
ęecera) wyrażonego zdania o pośle Chooa 
cofnąć nie może.

Cóż więc referentowi pozostało innego, 
jak w takich warunkach stwierdzić „istotę 
czynu", zwłaszcza, że p. Steinwender jest z 
fachu pedagogiem ?

A  obrona Choca przez hr. Steinberga? 
Nawet śp. Lam głowę musiałby sobie na
łamać dla scharakteryzowania inteligencyi

8osła i taki mu w usta w łożyć d ow cip : „że p. 
hoc reprezentuje pot dwudziestu tysięcy lu

dzi i broni ich przeciw koalicyi syndykatu 
z akademickiem wykształceniem, który się 
tym  potem tu czy !“

Takie skarby humoru mając w parla
mencie nagromadzone, biedni kronikarze wie
deńscy szukać muszą za tematem w teatrach 
i w salach koncertowyob, podobnych obecnie 
do .m iast umarłych", lub w innych światach 
nudów. Oprócz wyścigów, nie sprawiających 
zbytnich emocyj, towarzystwo wiedeńskie, 
jedna jeszcze przed „Derby* czeka senzacya. 
Będzie nią zapowiedziane na 9 b. m. wielkie 
„Korso m ajowe" w Praterze. Znany sportsman 
wiedeński Silberer zajął się urządzeniem a 
raczej wskrzeszeniem tego tradycyjnego świę 
ta wiedeńskiego.

Sprawa urządzenia korsa ma nawet do
mieszkę polityczną, gdyż i burmistrz wiedeń
ski dr. Loeger objął nad niem pewnego ro- 
dzaju protektorat. Myśl aranżowania korsa n- 
ważaó należy za próbę koncentraoyi towarzy
stwa wiedeńskiego — bez różnicy stronnictw 
politycznych. Mimo to udanie się uroczystości 
m ajowej nie będzie koncentraoyą samą, jakby 
według zasad logiki sądzić należało. Na pun
kcie zabaw i ucieoh życiowych wiedeńczyk 
nie zna logiki. Kto dobrą wymyśli zabawę, 
ten u wiedeńozyków liczyć może na powo
dzenie. Pomysł p. Silberera jest dobry, bo odno
wieniem staro wiedeńskiego zwyczaju apeluje 
do czułych serc. wiedeńczyków. Natomiast wy 
konanie pomysłu — wyjęto z programu na
wet przystrojenie ekwipażów kwiatami— w y
daje nam się za nadto „trzeźwem ". Samo 
jeżdżenie tam i z powrotem w głównej alei 
Prateru dla gawiedzi wiedeńskiej nie stanowi 
żadnej „H etz".

Skoro mowa o „trzeźwości", na zakoń
czenie dzisiejszej kroniczki wspomnąć muszę 
o wykładzie profesora tutejszego uniwersytetu 
dr. W e i c h s e l b a u m a  o antyalkoholizmie.

W ykład podobny w czasie trwania 
tak wielkiem  powodzeniem cieszącej się wy
stawy spirytusowej, przyzna każdy, jest mai 
a propos. To też prof. weichselbaum użył je 
dnego środka ostrożności, bo wygłosił go w 
stowarzyszeniu k o b i e t - a b s t y n e n t e k .  Na 
wszelki sposób antyalkoholizm, o ile nie od
nosi się do frabrykacyi perfum  i innych kos
metyków, łatwiej wytłum aczyć można kobie
tom, aniżeli mężczyznom. Prof. Weichselbaum 
popełnił atoli nieostrożność, wskazując na w y
stawę spirytusową, jako na dowód dla po-

Jiarcia teoryi o szkodliwości a'koholn dla 
udzkiego organizmu. „Techniczne zastosowa

nie spirytusu jest tak olbrzymie, że produ
cenci żadnego nie ponosiliby szwanku, gdyby 
ludzie zupełnie „pió" przestali". Tak twier
dzi prof. Weichselbaum. Nieostrożnie postąpił 
pan profesor, wskazująo na wystawę spirytu
sową — powtarzam. W ystarczy bowiem raz 
pospiesznie przejść przez wystawę, żeby się 
przekonać, iż bez porównania więcej ludzi 
wysiaduje w restauracjach i haudelkach, ani
żeli jeździ spirytusowym i automobilami. Sam 

. profesor ślicznie podziękowałby za. to, gdy - 
y mu ktoś na pragnienie zapisał przejażdkę 

automobilem. Oswald Ohogi.

Listy z kraju.
T a r n e b n e f  3 maja.

(Wiosna. — Koronacya obrazu Matki Bożej 
w Dzikowie.)

W isła, nasza polska rzeka, przybrana ju ż  
odświętnie w zielone szaty, obchodząc z całą 
przyrodą drogie sercu każdego święto wiosny. 
Dolina nadwiślańska z otaczającemi ją  w zgó
rzami uroczo się przedstawia. Śliczny rozta
cza się widok ze wzgórz na szeroki pas wód 
wiślanych. Ta W isła kochana, jak by  z boleści 
się wijąc, raz gubi się oku, to znów hen da- 
lej wygląda z krzewów srebrna smuga wo
dy — i znowu kryje swą postać wśród łóz, 
zarośli — aż w dali na nieboskłonie w zło
cistej słońca szacie całą nrodę roztwiera.

M iło patrzeć na dolinę wiślańską, zasła
ną urodzajnemi niwami, bnjnemi łąkami, kwie
ciem drzew, wśród których szarzeją schludne 
domki ludu nadwiślańskiego. Z  drugiej strony 
W isły  wąska dolina a na je j krańcu podno
szą się pagórki, wzdłuż W isły się ciągnące. 
Mgła jakby kirem żałoby od czasu dc czasu 
je  przysłania a myśl wtedy zapada w zadu
mę przeszłości niewoli, katuszy —  w zadumę 
teraźniejszości, że ten mocarz despota chwiać 
się dzisiaj na dalekim wschodzie zdaje.

Płyn m oja myśli, p łyń  i nnrzaj się w 
krwawej przeszłości, kiedy ostatniej walki za 
wolność ojczyzny pod Tarnobrzegiem krwawy 
bój się toczył. Biedni bohaterowie roku 63., gna
ni przez nieprzyjaciela, schronili się za brzeg 
W isły, żądni od W isły pom ocy, ratnnkn; lecz

W isła pomocy im dać nie mogła. Oddział 
moskiewski na nich uderzył i krew polskich 
żołnierzy spokojna Wisła w swe nurty spo
kojnie przyjęła. Lecz nie zginęła ta krew 
ofiarna, bo odtąd do niebios woła: Ojczyznę, 
wolność racz nam wrócić Panie!

Błogą nadzieją lepszej przyszłości jest 
bezsprzecznie dla nas Polaków cześć królowej 
Polski, która coraz więcej rośnie. Dowodem 
tego sodalicye maryańskie, pielgrzymka ma- 
ryańsks, wiec mający się odbyć we Lwowie 
a nareszcie koronacya Matki Bożej dzikow
skiej, która się odbędzie 8 września br. Pro
ces koronacyjny w Rzym ie już przeprowa
dzony. Zakątek nasz cały myśli tylko o ko- 
ronacyi, o tych tysięcznych rzeszach Indu 
wiejskiego, mieszczan inteligencyi, którzy 
razem pośpieszą chwalić Matkę Bożą dzi
kowską, tę prawdziwą Matkę łaskawą.

W  bieżącym roku jubileuszowym, zdaje 
się, że tylko dwie będą koronaoye na całym 
świecie: w Rzym ie i w Dzikowie. Zaszozyt 
to dla nas a zarazem umocnienie tej wiary, 
że Marya jest szczególniejszą protektorką na
rodu. OO. Dominikanie chcą koronacyę urzą
dzić okazale. Sami ubodzy a koszta wielkie 
należałoby datkami sprawę tę poprzeć. Nad
syłać je  można pod adresem ks. przeora 
Stefana Piaszczycy w Tarnobrzegu. Y. Z.

mmmmmmmmmmmmmemmmm— — mm— mmmmm

Kronika.
Lwów dnia 6. maja 1904.

K sleudanjrk.
W sobotę 7 maja Domioeli P. — Gr. kat. Sawwy 

M. — Kai słow. Ludomiłj.
Wschód słońca 4*38, zachód 7*15.
W niedzielę 8 maja Stanisława. — Gir. kat. Marka 

Jew. — KaL słow. Stanisława św.
Wsohód słońca 4'37, zachód 7*17.
W poniedziałek 9 maja Grzegorza N. — Gr. kat. 

Wasyłyja. — Kai. słow. Bożydara bł
Wschód słońca 4*35, zachód 717.

—  Za  sfer notaryahych. Kandydat notaryalny 
w Rzeszowie, Wineentv Lasko, został mianowany 
notaryuszem w Jaworznie, a kandydat notaryalny 
w Frysztakn, Mieczysław Biliński, notarynszem w 
Brzostku.

—  Mianowania, w  prokuratoryi skarbu we 
Lwowie zamianowani : sekretarz dr. Leonard Stahl 
radcą, adyunkt dr. Eug. Bartel sekretarzem, a kon- 
cepista dr. Wład. Szydłowski adyunktem.

— Telegramy musze z Rzymu o przyjęciu po
szczególnych książąt Kościoła i marszałka kraj. na 
osobnych posłuchaniach u Ojca św., jako też wczo
raj pielgrzymki polskiej , przedrukowały poranne 
dzienniki lwowskie, nie powołując się, z wyjątkiem 
jednego Słowa Po1., że są to doniesienia telegra
ficzne Gamety Narodowej. Nie podaliśmy wczoraj 
odpowiedzi Ojca św. na adres, imieniem pielgrzymów 
wręczony, gdyż papież przemawiał do zebrąnych Po
laków dopiero po godz. 5 popołudniu wedle czasu 
lwowskiego. Dorobiły tedy sobie dzienniki same odpo
wiedź Ojca św. w formie mniej lub więcej naiwnej. 
Jeden z nich podaje telegram: „Na adres odpowie
dział Ojciec św. piękną przemową", — drugi: „Na 
adres odpowiedział Ojciec św. piękną przemową, 
która zgromadzonych przejęła wielkiem wrażeniem", — 
trzecie podobnie, z tą jedyną odmianą, jakoby „zgro
madzonych przejęła wielkim szacnnkiem ( l ) “  a pismo 
o wschodniej pomysłowości, że Papież wspomniał o 
Polakach, „którzy przelewają krew na Dalekim 
wschodzie". Przemówienie Ojca św. do Polaków, to 
przecież rzecz za poważna i za ważna, aby ją tak 
lekkomyślnie traktować!

Kronika lwowska.
=  Z miasta- Po trzech dniach deszczu i zimna 

wróciła piękna, słoneczna pogoda. Dzięki opalom z po
przednich dni powietrze mamy zdrowe i czyste —  a| 
rozwój roślinności postępuje bardzo szybko.

=  Rada rn- Lwowa na wczorajszem posiedze
niu uchwaliła dostarczyć z wodociągów miejskich 
wody dla zakładu umysłowo-ohorych w Kulparko- 
wie za pewną ustalić się mającą cenę, z tern, że 
wydział krajowy przeprowadzi własnym kosztem wo
dociąg do zakładu, oraz z tem zastrzeżeniem, że 
gdyby gminie nałożono z tego powodu podatek za
robkowy, gmina będzie mogła umowę tę zerwać.

Następnie niemal jednogłośnie oddano dostawę 
papieru dla magistratu p. Kolischerowi, właścicie
lowi fabryki czerlaóskiej. Stoczono jednak przedtem 
gwałtowną polemikę, albowiem p. Aschkeuaze żądał, 
aby dostawę tę oddać p. Appermanowej, mającej 
agenturę obcej fabryki papieru i namiętnie kruszył 
kopię za tym obcym papierem.

Rozpoczęto jeszcze dysknsyę nad ofertą „Dni- 
stru", który prosił o sprzedanie ma części grunta 
od strony wałów gubernatorskich pod budowę wła
snego gmachu. Decyzyę odroczono.

=  Rolniczy klub. Za luicyatywą dra W ł. K o  
złowskiego, dra Ign. Szyszyłowicza, dyr. Frómmla i 
dyr. Adamskiego zebrało się w poniedziałek w sali 
„Hotelu Francuskiego" grono ludzi, pracujących pra
ktycznie i teoretycznie nad postępem rolnictwa n nas 
oraz w działach z tymże ściśle spokrewnionych a 
mianowicie: profesorowie akademii dublańskiej, we
terynaryjnej, szkoły lasowej, urzędnicy stacyj i kó
łek rolniczych, Banka rolniczego melioracyjnego, par 
celaoyjnego itp. Celem zebrania tego było założenie, 
klubu rolniczego, któryby w formie regulaminem nie 
skrępowanych obrad zdołał złączyó we wspólnej pra- ' 
cy wszystkich tych, którzy pracując w tak różnych 
gałęziach wiedzy, zdążają do jednego wspólnego ce
lu tj. podniesienia nauki i stanu rolnictwa u nas. 
Po omówieniu ukonstytuowania klubu oddano wy
pracowanie szczegółowego planu w ręce komisyi, zło
żonej z pp. dra Ignacego Szyszyłowicza (jako prze
wodniczącego), prof. Grabowskiego, Bronisława Ja
nowskiego, dra J. Paygerta i Jana Wasunga. Na 
pierwszem tem żebranin poruszono kilka interesują
cych tematów, które po dłuższej dyskusyi postano
wiono wznowić na najbliższych zebraniach i to na 
podstawie wyczerpujących referatów. To tak liozne i 
ożywione zebranie jest najwymowniejszym dowodem 
potrzeby tego rodzaju klubu, spodziewać się też na
leży, że dalszy jego rozwój wywrze korzystny wpływ 
na bieg spraw rolniczych u nas a nasze społeczeń
stwo zyska w ten sposób jeszcze jedną pożyteczną 
instytucyę, opartą na podstawach samopomocy.

—  Pociągi lokalne do Brzuchowic. Od 8 bm.
do 11 września włącznie będą kursowały między 
Lwowem i Brzuchowicami oprócz pociągów cało
rocznych Nr. 2213, 2214, 2251, 2252 i niedzielnego 
pociągu Nr. 2215 ponadto pociągi lokalne Nr. 2218, 
2219, 3227, 2228, 2219, 2229, 2221, 2222, 2223, 
2224, 2225 i 2226. Rozkłady jazdy poszczególnych 
pociągów lokalnych są zawarte w ściennych i kie
szonkowych porządkach jazdy oraz w odnośnem o- 
sobnem ogłoszeniu. Bilet, upoważniający do jazdy ze 
Lwowa do Brzuchowicz i z powrotem, kosztuje II 
klasą 90 h., III klasą 50 hal.

=  Brono byłych nozenlc Śp. Felicyi z Wasi
lewskich Boberskiej zaprasza wszystkie b. uczenice, 
mieszkające we Lwowie, na zebranie w lokalu zwią- 
sku nauozycielek ul. Zielona 1. 4 dnia 8 maja o 
g. l l l/ i  w poł. celem porozumienia się w jaki spo
sób uczcić 50-tą rocznicę otwarcia zakładu.

Zamiejscowe uczenice prosimy o podanie swo
ich adresów, z wymienieniem nazwiska panieńskiego. 
Listy przyjmują Zofia ‘jRpmanowicęóiona nl. Zybli- 
kiewicza 1. 2, Sabina Jaworska uL Piekarska 1.16.

3= Zbierzcie clą polskie dzieci w sali Sokoła 
w dniu 12 maja o g. 6 wieczorem ku uczczeniu 
Konstytucyi 3. maja. — Takie afisze ukazały się w 
oknach wystawowych księgarń i sklepów. Z ogłoszeń 
tych dowiadujemy się, że grono pań urządza w dniu 
tym wieczorek dla dzieci kn uczczeniu wiekopomnej 
Konstytucyi. Wieczorek ten będzie wykonany wy
łącznie siłami dzieci i młodzieży szkolnej. Dzieci 
odegrają obrazek sceniczny ze śpiewkami pt. „Trzeci 
Maja", umyślnie na ten cel napisany. Będą grały 
dwie o rai estry i śpiewać będzie chór młodzieży szkol
nej. Deklamaeya i produkcya fortepianowa wypełni 
resztę wieczoru, który zakończy żywy obraz ułożony 
z dzieci. Przyznać trzeba, że to pomysł dobry, bo 
wieczór taki i zabawi dziatwę i da im poznać wielką 
chwilę dziejową i przyczyni się do rozbudzenia w 
młodziutkich sercach gorącego ukochania przeszłości 
naszego narodu,

Kronika krajowa.
Obywatelstwo honorowe nadało miasto Nowy 

Sącz namiestnikowi Andrzejowi hr. Potockiemu.
Grecko katolicki Ile rsko-l  atolickl. Metro

politalny ordynaryat we Lwowie, oraz ordynaryaty 
gr. kat. w Przemyślu i Stanisławowie rozporządziły, 
by nrzędy parafialne używały zawsze w korespon- 
dencyi ofieyalnej tytulatury „gr. kat. urząd parafial
ny* a nie jakiejkolwiek iunej. Wprawdzie ua syno
dzie prowincjonalnym, odbytym we Lwowie w roku 
1891 wyrażono życzenie, by Rusinów nazywać „rn- 
sko-katolikami", ale zmiany nie przyjęto oficyalnie 
ani ze strony kleru ani ze strony władz świeckich. 
W piśmie rzeezonem podniesiono, że zmiany tytnla- 
tury ofieyalnej mogą pociągnąć za sobą kolizye ju
rydyczne (wszystkie dobra cerkiewne i parafialne, 
fundacye itp. są zaintabulowane na gr. kat. cerkwie 
i parafie a nie na rusko-kat.) W  końcu zaznacza 
akt metropolitalny, że obrządek unicki jest istotnie 
grecko-katolickim a tylko język liturgiczny jest ru- 
sko-słowiański, wobec czego potrzebnem i racyonal- 
nem jest używanie tytulatury „grecko-katolicki".

Fałszywa „wrażliwość" ukraińska. Jakiś 
„Rusyn" donusi do Diła, że w rocznicę Trzeciego 
Maja uczenice żeńskiej szkoły wydziałowej w Prze
myślu śpiewały pieśń znaną: „Widzieliśmy cztery
orły, eo górą latały: russki, pruski, austryacki
i znów polski, biały I uie uszło dużo czasu, jeno 
trzy pacierze; polski orzeł russkiej szelmie powyry
wał piet ze. UezeDice-Rusinki usłyszawszy słowo 
„ruski", sądziły, że pieśń zwrócona jest przeciw 
Rusinom i dotknięte, poczęły hałasować. Nieporozu
mieniu położyła kres nauczycielka.

Natomiast reporter Diła  zrobił z tego nowy 
akt .uciemiężenia" Rusinów. Słowa „polski orzeł 
russkiej szelmie" wydrukował rozstrzelonemi czcion
kami, a w słowie .russkiej* opuścił jedno s, tak, 
aby czytelnikowi zdawało się na oko, że pieśń zwró
cona jest przeciw Rusinom-nkraińcom. Ten jednak 
łatwo pozna się na fałszu, wie bowiem, że Rusini 
mają w herbie „lwa", a więc „polski orzeł" nie 
może mu „powyrywać... pierza". „Rusyn* wsuwa 
w swą korespondencję małą denuncyaoyjkę pod adre
sem rządu austryackiego i woła w „świętem" obu
rzeniu: „Do czoho doehodyt’ wszechpolactwo i haka- 
tyziu"! A my zapytamy: Jaką to już bronią nie
gardzi zaślepiony fanatyzm ukraiński.?

Pożary. Dnia 3 bm. zniszczył pożar w Bogda- 
nówce, pow. złoczowski 37 gospodarstw z wszystki
mi zapasami; 200 ludzi pozostało bez dachu. Tego 
samego dnia cała wieś Ubinie, pod Kamionką stru- 
miłową, padła ofiara ognia; ocalało zaledwie kilka 
z a r r ó d  —

uJL.jlo się 4 bm. zgromadzenie 
powiatowe tow. Kółek rolniczych, w którem wzięli 
udział delegaci kółek rolniczych z powiatu tarnopol
skiego Bajkowce, Baworów, Czernihów mazowiecki, 
Draganówka, Kokutkowce, Łozowa, Łuka wielka, 
Płotycz, Poozapińce, Słupki; z powiatn zbarazkiego : 
Medyń, Prosowce, Romanowe sioło, Toki, Zbaraż; z 
powiatu skałackiego: Dorofiówka, Kaczanówka, Osta- 
pie. Skałat; tudzież reprezentanci czytelń tow. szko
ły ludowej z 30 gmin powiatu tarnopolskiego, z 8 
gmin powiatu zbarazkiego i z 5 gmin powiatu .ska
łackiego. Między nimi uczestniczyło kilku nauczycieli 
ludowych, księży, właścicieli dóbr ziemskich a także 
reprezentanci wydziału pow. i gal. towarzystwa go
spodarskiego.

Zgromadzenie zagaił p. Jan Zamorski, poczem 
przewodnictwo objął ks. kan. Bolesław Twardowski 
i powołał na sekretarzy pp. Ant. Dorzmana i Zen. 
Zaklikę.

Z porządku dziennego przemawiali pp. dr. 
Bronisław Dulęba o znaczeniu organizacyi związkn 
pow. kółek rolniczych, p S. Sadowskiego o warun
kach organizacyi handlowej tow. kółek rolniczych, 
p. P. Cześnikowski o warunkech rozwinięcia koszy- 
k ars twa

Referaiy te dały temat do zajmującej dysku
syi, w której udział wzięli ks. Aleks. Cisło, ks. Jan 
Kieler, Jul. hr. Korytowski, Jan Zamorski, Stan. 
Kierski, Leon Nawarecki i kilku włościan.

Uchwalono z kółek rolniczych w pow. skała- 
ckim, tarnopolskim i zbarazkim utworzyć związek 
powiatowy w Tarnopolu i poruczono zarządowi pow. 
ustanowienie mężów zaufania i biura stale funkeyo- 
nującego; zlecono zarządowi pow. urządzenie w je
sieni speoyalnego kursu uprawy łoziny, jako też u- 
tworzenie składnicy handlowej w Tarnopolu dla za
opatrywania sklepików wiejskich w potrzebne to-1 
wary.

Zebrani przystąpiii do zorganizowania związkn 
Kółek rolniczych na powiat tarnopolski. Bo zarządu 
wybrani delegaci rady powiatowej pp. J. Podlewaki, 
J. Gużkowski, delegaci oddziała tow. gosp. pp.: B. 
Cieński, S. Kierski, delegat zarządu głównego p. J. 
Zamorski, dalej przez zgromadzenie wybrani człon
kowie p p ,: J. hr. Korytowski, L. Podlewaki, ks. T. 
Rydel, ks. J. Skórzak, 8. Srokowski i włościanie: 
W. Psurski, J. Swirski i J. Zator.

Prezesem zarządu powiatowego wybrany p. S. 
Kierski, zastępcą ks. F. Rydel, sekretarzem p. J. 
Zamorski, skaronikiem p. S. Srokowski. Obecni na 
zgromadzeniu reprezentanci 43 czytelń tow. szaoły 
ludowej oświadczyli, iż za współdziałaniem zarządu 
obejmą się zaprowadzenia u siebie kółek rolniczych. 
Uchwałę tę przyjęto oklaskami.

Kronika powszechna.
§ Dobra nanczka. W  pismach wiedeńskich czy

tamy następującą historyę. Oto przed kilku dniami 
otrzymał pewien wysoki dygnitarz magistratu wie
deńskiego, szef departamentu dróg i ulic miasta, za
proszenie, aby powozem nań czekającym udał się do 
zamku cesarskiego w Lainz, gdzie miał być przyję
ty przez monarchę na osoonej audyenoyi. Co za ho
nor 1 Co za cześć 1 myśli sobie ów dygnitarz —  
przebiera się żywo w galowe ubranie i z Sercem 
radosnego niepokoju udaje się powozem o gumowych 
kołacL w kierunku Lainzu. Pogrążony w rozkosz
nych marzeniach nie zanwaiył nawet pan radca, ie 
bieg koni staje się coraz szybszy i że ulica, powie
rzona jego opiece, ma coraz więcej dziur i wybo
jów. Tymczasem koła powozu toozą się z szaloną 
szybkością naprzód a błoto, wypełniające jamy ulicy, 
bryzga na wszystkie strony, pada na konie, na po
wóz, na woźnicę, na pana radcę. jego frak, klak i 
śnieżnej białości koszulę. Woźnica pędzi konie jesz
cze gwałtownej, nie zważając na błagania i prośby 
dygnitarza magistrackiego, pędzi, bo ma takie pole
cenie. Nareszcie zatrzymał sie powóz przed zamkiem. 
I zanim dygnitarz ów mógł się bodaj jako tako z 
błota oczyścić, stanął przed nim rezydujący wów
czas w Lainz arcyksiążę Franciszek Salwator. Nie
szczęśliwy radca usiłował się wytłumaczyć z nieszczę
snego wyglądu swej garderoby i pytał równocześnie 
o rozkazy. A arcyksiążę — bardzo zresztą łaskawie 
— odpuwiaaa: „Nic ważnego 1 Chciałem tylko pa
ni pokazać, że zupełnie tak samo wygląda zawsze 
Najjaśniejszy pan, gdy przyjeżdża do Lainz", — Na 
tem skończyła się audyeneya!

Wartoby naprawdę, aby i u nas zdobył się 
kto na tak wyborną nauczkę dla naszych dygnitarzy 
magistrackich i dał im w dotkliwy sposób odczuć 
rozkosze jazdy po niektóryoh niioach, juźto jesienią, 
gdy dziury i jamy pełne błota, jużto latem, gdy sro
gi kura żyó nam biednym mieszkańcom Lwowa nie 
daje.

§ „Tharapia" w Cirkwaaloy. W Krakowie od
było się wczorąj zebranie lekarzy w sprawie zakupna 
przy pomocy kapitałów polskich zakładu polstiego 
„Therapia" w Cirkwenicy, wystawioną na sprzedaż 
przez dotychczasowego właściciela, arcy księcia Józefa. 
Grono lekarzy polskich ofiarowało na ten cel pewną 
kwotę, idzie teraz o wydostanie reszty potrzebnego 
kapitału.

$ Uprowadzenie wnika włoskiego ministra.
Z Rzymu donoszą: W chwili, gdy jedenastoletni 
wnuk włoskiego ministra oświaty, Orlanda, wyszedł 
onegdaj po nauce z jednej ze szkół w Palermo na 
ulicę, pochwyciło go nagle dwóch nieznanych męż
czyzn i wsadziwszy oniemiałego ze strachu chłopca 
do stojącego obok powozu, szybko odjechało. Chłopiec, 
przyszedłszy do przytomności, począł z całych sił 
wołać o ratunek. Na krzyk chłopca kapitan artyleryi, 
Desimone, zdołał wprawdzie zatrzymać konie u po- 
azdu, strzały jednak rewolwerowe, dane przez nie- 
snanych mężczyzn do Desimona, zmusiły go niestety 
do ustąpienia. Sprawców tego tajemniczego porwania 
dziecka dotąd niewyśledzono.

. § Sto okrętów angielskich na wodach sardyń-
ikich. L Cagliari telegrafują, te dziś mają zawinąć 
lo zatoki Palmus trzy eskadry angielskie tj. eskadra 

[kanału La Manche, eskadra morza śródziemnego i 
trzecia, złożona z samych pancerników, pod wodzą 
admirała sir Compton Domvile, który przybędzie na 
pancerniku „Bnlwark". Eskadrą kanału La Manche 
dowodzi wiceadmirał, lord Charles Beresford. Razem 
zawinie do zatoki 100 okrętów, które odpłyną w dal
szą drogę 11 bm.

§ Zupełne odkopanie Hercnlanum Niedawno
powstał zamiar utworzenia olbrzymiego, międzynaro
dowego przedsiębiorstwa, któreby się podjęło zupeł
nego odkopania Herculanum. W dziele tem mąją u- 
czestniczyć wszystkie narody. Komitet centralny bę
dzie miał siedzibę stałą w Rzymie i będzie bezpo
średnio kierował pracami około wykopalisk. W in
nych państwach będą zorganizowane komitety naro
dowe, które będą pozostawały w ciągłym kontakcie 
z komiieten centralnym. Rząd włoski jest bardzo 
przychylnie usposobiony dla tego projektu. Archeo
logowie sę zdania, że w Herculanum będzie można od
kopać o wiele cenniejsze skarby kulturno-nistorrczne, 
aniżeli w Pompei.

Próby odkopywań czyniono już niejednokrotnie. 
Praee musiały się ograniczać do bardzo szczupłyoh 
rozmiarów, ponieważ nad starożytnem Hercnlanum 
wznosi się miasteczko Resina. Po raz pierwszy ko
pano tam w roku 1738, kiedy w głębokości 27 m. 
natrafiono na starożytny teatr. Prace ponawiano w 
rokn 1828, 1837, 1853, 1869 i 1875. Kopano bez 
ogólnego planu i na małych przestrzeniach. Obecnie, 
gdv ma powstać światowe przedsiębiorstwo, będzie 
można pokonać wielkie trudności natury finansowej. 
Nadmienić należy, że Włochy nie pozwolą na wywo
żenie wykopalisk poza granice kraju.

§ Sprnwadzać doszcz, kiedy on potrzebny, od
dalać gc, kiedy zbyteczny i szkodliwy — oto śmia
łe marzenie nauki współczesnej i — dodać należy— 
marzenie bliskie urzeczywistnienia. Świadczą o tem 
wymownie liczne próby, dokonane już to dawniej z 
armatami prochowemi, już to dokonywane obecnie — 
z działami acetylenowemu które okazałr się prak- 
tyczniejszemi w walce z chmurami. Po raz pierwszy 
zaprezentowano je w roku 1900 na wystawie w 
Padwie i zaraz zastosowało je do swych potrzeb to
warzystwo obrony przed gradem Costa-Ogliano-Seo- 
migo we Włoszech. Towarzystwo to posiadało w ro
ku ubiegłym już 49 takich armat i przy ich pomo- 
co w okresie od maja do października 1903 roku 
zdołało rozpędzić znaczną ilość burz, wśród których 
25 było groźnych. Rezultaty strzałów w okolicy 
bronionej były nadspodziewane. Podczas jednej bu
rzy gradowej np., której towarzyszył niezwykle silny 
huragan, siejący dokoła spustoszenie — grac1 npadl 
dopiero w odległości 2 kilometrów po za strefą dzia
łania armat, podczas drugiej w odległości 3 kin.., 
podczas pięciu innych — w odległości 4-eh kim. 
Burze o mniej silnem napięciu udawało się całko
wicie rozpędzić.

Podobne rezultaty otrzymano we Franoyi, guzie 
acetylenowe działa również znalazły jnż zastosowa
nie, jako znacznie tańsze od prochowych, kosit 
jednego bowiem wystrzału obliczono zaledwie na 3 
centymy. Kto wie zatem, czy wkrótce ta nowa „ar- 
tylerya rolnicza" nie zdobędzie sobie uznania na ca
łym świecie, aby oddawać ludzkości usługi większe, 
niż morderczy ogień armat bojowych.

Tymczasem zobaczmy, jak wygląda armata a- 
cetylenowa Kształt jej przypomina armatę burzową
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dawnego typu — jest ona pionowa i u podstawy 
awej posiada cylindryczną kamerę wybuchową, zbu
dowaną z mocnej blachy stalowej. Kamera ta spo
czywa na stożku, wysokim na 4 metry. Przygoto
wanie acetylenu odbywa się w izolowanej szkatułce, 
z której gar przy pomocy kanałów może być wpro
wadzony po armaty. Zawartość szkatułki wystarcza 
na kilkanaście wystrzałów. Drugi system kanałów 
łączy gaz z przyrządem do zapalania, umieszczonym 
w skrzynce metalowej. Pierwszy system kanałów łą
czy się za pomocą rurki dziurkowanej z kamerą wy
buchową, gdzie tworzy się mieszanina powietrza z 
acetylenem. Oba systemy kanałów otwierają się przy 
pomocy jednego kurka, co zapewnia ich jednoczesne 
i skuteczne działanie.

Wystrzał z armaty acetylenowej iest nadzwy
czaj głośny: wybuchowi towarzyszy charakterystyczny 
świst rozszerzających się gazów, które dosięgają wy
sokości bardzo znbeznej i — prawdopodobnie — 
rwojem bezpośredniem działaniem na chmury prze
szkadzają formowaniu się w nich kul gradowych.

Tak się przedstawia narzędzie, używane do 
walki z chmurami. Zapewne nie jest ono jeszcze o- 
statnim wyrazem tego, do czego dąży nauka; stano
wi jednak niewątpliwą jej chlubę i nowy atut w 
walce z siłami przyrody.

Bepertwur teatru lwowskiego asietsklego.
W piątek po raz 2 .Dziecko przekupki" operetka 

w 3 aktach Aug. Stolla.
W sobotę po raz 1 zbój" baśń dramatyczna

w 4 aktach z epilogiem K. Mattausoha. Muzyka Franc. 
fcł-.mkowskiego.

W niedzielę po południu „Skąpiec11 Moliera. — 
wieozór „Dziecko ] rzokupki".

W  poniedziałek „Madej zbój" K. Matlaugcha.
We wtorek „Lysistratą" i „Caralleria Lwowiana“ 

parodyo mu_. Zeplera.
We grodę „-'afanduły" Sardom
uepennar teatru krakowskiego.

W sobotę „Lilia Weneda" Słowackiego.
W niedzielę „Lilia Weneda" Słowackiego.

Z całego świata.
H idik 6 maja. Spłonęło doszczętnie mia

steczko Swistooz w pow. bobrejskim. Szkoda bardzo 
znaczna. Mieszkańcy pozostali bez dachu i w 
nędzy.

P s r y ś  6 majs. Jigaro donosi, że Waldeek- 
Bousseau cierpi na aapalenie kanałów żółciowych 
i chroniczne zapalenie śledzionej.

M n n a e h in m  6 maja. Znakomity malarz 
Lenbach zmarł dziś o godz. 4 rano.

Lenbach, urodzony 1836 w Schrobenhausen 
(w Bawaryi), uczył się początkowo murarstwa, do
piero później zwrócił się ku sztuce. Kształcił się po- 
czątkowo pod kierunkiem prof. Geyera w Augsburgu, 
następnie w akademii monachijskiej. W jesieni r. 1857 
został uczniem Piloty'ego, z którym pojechał do 
Bsymu, gdzie namalował obraz pt.: „Forum Roma- 
num“ , który cieszył się wielkiem powodzeniem. 
Po powrocie namalował kilka portretów, które go 
wsławiły. W r. 1860 otrzymał wezwanie na profe
sora szkoły sztuk pięknych w Weimarze, przebywał 
tam jednak tylko przez czas krótki. Następnie wrócił 
do Monachium i oddał się całkowicie portretowi. Stworzył 
sobie własny styl kolorystyczny. Większość jego słynnych 
obrazów powstała w latach siedmdziesiątych, portre
tował wszystkich sławnych mężów niemieckich. W il
helma JL Bismarcka, Moltkego, którego kuzynkę 
zaślubił. Z jego prac najnowszych wymienić można 
jmtfety Schacka, Gladstone’a, Byszarda Wagnera. 
Franciszka Liszta, cesarza Franciszka Józefa, papieża 
Leona H U ., Wilhelma II.

f Maurycy Jokaj
znakomity węgiersti .poeta, powieściopisarz, publi
cysta i mąż stanu, rnnarł wczoraj 3 maja o 9 wie

czorem w Budapeszcie.
Jokaj urodził się w r. 1825 w Komornie, 

ztudya odbywał w Pr°szburgu i Kecskemecie, po- 
czem otrzymawszy dyplom adwokata, poświęcił się 
wyłącznie literaturze. W roku 1842 wydał pierwsze 
swe dzieło, dramat „A zsidoflu“ (Chłopiec żydowski), 
nagrodzony na konkursie akademii węgierskiej. W ro
ku 1818 wydał pierwszy romans „Dzień roboczy". 
W r. 1847 objął redakcyę tygodnika beletrystycznego 
Eletkepek, liczącego między współpracownikami naj
sławniejszych pisarzow węgierskich. Około tego czasu 
wydał w 2 tomach zbiór nowel pt.: „Kwiaty
puszczy1“ .

W ruchu wolnościom jm, który wówczas szerzył 
się na Węgrz°ch, brał bardzo żywy udział, propa
gując idee swoje słowem i pismem. Dnia 15 marca 
Iu48 zwołał w Peszcie zgromadzenie ludowe, które 
przyjęło znanych 12 punktów peszteńskich. Po upadku 
powstania węgierskiego uciekł razem z rządem wę
gierskim i posłami do Debreozyna i tam redagował 
pismo Esti lapok Następnie, uciekłszy z Debreozyna, 
ukrywał się w pobliżu Miskolcza, powrócił nareszcie 
do Pesztu za glejtem, wyrobionym mu przez żonę, 
pierwszorzędną artystkę dramatyczną węgierską Różę 
LaDonatyi. Odtąd już stale mieszkał w Peszcie, a 
otoczony powszechnym szacunkiem, zyskując coraz 
więcej wielbicieli, począł pracować i rozwinął wprost 
zdumiewająoą swym ogromem działalność literacką. 
Pisał powieści, romanse, dramaty, poezye, nowele, 
a dorobek jego literacki może stanowić małą biblio
tekę, wynosi bowiem przeszło 200 tomów. Oprócz 
tego od roku 1858 był bezustannie czynny, jako re
daktor, a także jako poseł brał czynny udział w ży
ciu politycznem swego narodu i w sejmie należał do 
nąjdzielniejszych mówców, którego zawsze słuchano 
s wielką uwagą. Sławę swoją zawdzięcza swym 
romansom, które tłumaczone są na wszystkie 
języki.

Pierwszem dziełem, jakie wydał po powrocie 
do Pesztu, było „Obrazy z pól bojów powstańozych", 
w którem, podobnie, jak i we wszystkich następnych, 
starał się rozbudzić w spółziomkach zaufanie we 
własno siły, a wskazując na sławną przeszłość starał 
aię zachęcić ich do gorliwej pracy dla przyszłości. 
Romanse jego odznaczają s.ę żywą fantazyą, zajmu
jącą fabułą i zdrowym humorem. Najbardziej znane 
i czytane są: „Złote czasy Siedmiogrodu", „Głupcy 
miłości", „Czarne dyamenty", „A przecież się poru
sza", „Złoty człowiek", „Człowiek o kamienni m 
s c t j u ", „Baron cygański" itd. itd. Wydał nadto 3 
tomy dramatów, dwa tomy poezyj, oraz kilka tomów 
sikteów z dziejów Węgier. W  r. 1880 wydał w dwóch 
tomach swe poezye polityczne.

Do ostatnich prawie czasów był naczelnym re
daktorem pisma U^cmzet; w sejmie należał do stron
nictwa liberalnego.

Z Budapesztu telegrafuj ą : Dziś przed południem 
szef sekcyi Koenig odwiedził wdowę po Jokaju i wy
raził jej kondolencyę w imieniu cesarza. Ministerstwo 
oświaty zajęte jest urządzeniem pogrzebu. Nadchodzi 
bardzo wiele listów i telegramów kondolencyjnych. 
Do wieczora zwłoki pozostaną w pomieszkaniu. Po
grzeb odbędzie się na koszt państwa.

M u s  p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
e ji meteorologicznej we Wiedniu i austryaotdoh kolei 
państwo*rob. Dnia 6 m»!a.. 1904 r. o rodi nie 7 
taiiu — Czerniowoe -r-13‘6 Tarnopol — , Lwów +12*8 
Bkole+O*—, Przemyśl —•—, Jarosław -f-iJ '6 Tarnów 
—•—, Nowy Z_gór- +•—, Kraków +7*6, Praga +7*1, 
Wiedeń -ł-17’4 Semmenny —  Budapeszt -Mr4, Isehl 
+5*3 Eiva *f-—•—, Tryeit 9*7; Celsynsza.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
B « y m  wtorek południe.

W czoraj popołudniu przystępowali pą
tnicy polscy do generalnej spowiedzi. Spowie
dzi słuchano w trzech kościołach a u 0 0 .  Je
zuitów zasiedli w konfesyonałaoh wszyscy ar
cybiskupi i biskupi nasi.

Dziś rano po mszy św., celebrowanej 
przez ks. biskupów Pelczara i Wałęgę przy
stąpili pielgrzymi do wspólnej komunii.

Po południu wybieramy się na zwiedze- 
dzenie katakomb. Ł.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Rada m. Krakowa po dłuższej dyskusyi 
uchwaliła na podstawie referatu dr. Jordaua nowy 
plan nauki i statut dla szkoły wydziałowej im. św. 
Scholastyki. Postanowiono poczynić kroki, aby ta 
szkoła otrzymała uprawnienie licealne.

— W sprawie morderstwa w Podgórza are
sztowano znów pewnego mężczyznę i zarządzono zba
danie różnych, zasługujących na uwagę okoliczności, 
dotyczących aresztowanego. Policya przesłuchuje roz
maite osoby, znąjące dokładnie stosunki domowe 
Kleszczów, a więc krewnych ich i mieszkańców tego 
samego domu. Najważniejsze momenty śledztwa trzy
mane są obecnie w tajemnicy. Wczoraj wypuszczono 
na wolność ślusarza Jana Szychę, przytrzymanego 
chwilowo.

— Ogłoszono dziś program uroczystości 15 le- 
oia parku Jordaua Głównym punktem jest pochód 
dziatwy szkolnej, w którym weźmie udział około 
8.000 dzieci szkół średnich i ludowych. Pochód 
przejdzie przed trybuną i złoży hołd twórcy parku 
oraz radzie miejskiej. Wieczornica w „Sokole" na 
cześć Jordana zakończy obchód.

Z POZNAsilA
(Telegrafem i pocztą.)

— Jak wiadomo, ks. kardynał Kopp założył 
był protest przeciw ważności małżeństwa p. Korfan
tego. Slub odbył się w Krakowie, w kościele św. 
Krzyża. Przed kilku dniami nadeszła wiadomość, że 
św. Kongregacya Soboru ■ trydenckiego przychyliła się 
do wywodów ks. proboszcza Mikulskiego, który ob
stawał przy zupełnej legalności udzielonego przez 
siebie ślubu. Pismo, zawierające te wywody, zamie 
szcza obecnie Kur. Po\n. Wywody opierają się 
głównie na tern, że p. Korfanty i jego narzeczona 
mieszkali przez czas przepisany prawem kościelnem 
w Krakowie, a zapowiedzi były ogłoszone w termi
nie ustawowym, tak, iż żadnych przeszkód przeciw 
zawarciu małżeństwa nie było.

— W  niedzielę odbędzie się w Bytomiu wiec 
polsko-katolickich kobiet. Między innymi odczytany 
będzie referat „O stanowisku kobiety Polki w rodzi
nie i o wychowaniu dzieci". Zapowiada się liczny 
udział.

Z WARSZAWY
(Poeztą.)

— Warszawski korespondent Kur. Pozn. pi
sze o dniu T r z e c i m  Ma j a  w Warszawie. Garstka 
ze 140 osób, złożona przeważnie z kobiet, studentów 
i dzieci zebrała się rano na nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża. Po nabożeństwie poszło to towarzystwo 
w pomięszanym układzie osób podług rodzin lub 
stosunków tuwarzyskich o godz. 12 Nowym Światem 
ku Alejom Ujazdowskim. W połowie drogi dał znak 
przedstawiciel pobcyi kapitan Swinarski ręką, a w 
tej chwili wystąpiły z koszar gwardyi pułku litew
skiego dwie kompanie piechoty, żandarmi konni i do 
stu policyantćw i zzczęły całą tę garstkę pędzić na 
dół ku Łazienkom, nie folgując ni kobietom, ni dzie
ciom. Widocznie spodziewano się oporu, gdyż z prze
ciwnej strony od Łazienek postępował równocześnie 
taki sam odważny zbrojny zastęp wojska, żandar- 
meryi i policyi. Tłoczono więc wszystko z powrotem 
i zapędzono do parterowych koszar gwardyjskiego li
tewskiego pułku, gdzie ustawiono straże wojskowe 
z nabitą ostro bronią a odprawiono policyę. Obraz 
przybrał zatem wygląd wojenny —  co ta farsę 
zakrawało wobec dzieci z nańkami, kobiet i niewielu 
studentów, którzy tylko nawymyślali oficerom pułku, 
—  iż nie wstydzą się brać udziału w policyjnych 
nagankach. Tymczasem kap. Swinarski spisywał pro
tokoły i skończyło się na tom, że wszystkich wy 
poszczono — prócz jnanego literata p. Niemojow- 
skiego, u którego znaleziono strasznie groźną broń, 
ukrytą w... krawacie, a mianowicie szpilkę z pol
skim małym orzełkiem, I  jeszcze jakiegoś studenta 
wzięto bardziej seryo, gdy niepomny przestrogi ka
pitana S., iź straże rozstawione mogą strzelać za 
sprzeoiwienie się lub obrazę i ih, właśni* jednemu ze 
strażujących żołnierzy nagadał nieco impertynencyi. 
Oto wszystko. Zwycięstwo wielk>e odniesiono nad 
bezbronnymi, których winą chyba, że szli razem w 
Aleje, nic nie mówiąc, ani śpiewając. Zbyteczne są 
takie demonstracje, to prawda. Ale nie miałyby one 
i tego nawet charakteru i znaozenia, gdyby nie nie
takt władz, prowokujących koniecznie jakieś ostrzej
sze zajścia. Jeśli zatem o nic szło, to trzeba przy
znać, że zwycięstwo stanowczo nie po stronie rosyj
skiej, gdyż i najbardziej stronnicze protokoły nie do
wiodą nikomu niczego. Pozostanie zatem tylko La 
papierze urzędowym zachęta na rok przyszły do po
dobnej wyprawy. Trudno — historyi zmienić nie 
można ani z kalendarza wykreślić dnia 3 maja.

— Metropolita mohylowski ks. Jerzy hr. Szem- 
bek wyjechał z Kijowa do Woroneża, skąd uda się 
do Saratowa, gdzie przy udziale nowego biskupa wi
leńskiego ks. bar. Roopa, przi bywającego dotychczas 
w 4 dyecezyi saratowskiej, dopełni konsekracyi ks. pra
łata Kesslera na biskupa saratowskiego.

Ostatnie wiadomości.
Czas zamieszcza następujący telegram 

z Wiednia: Dowiadujem y się, i i  podana przez 
niektóre dzienniki wiadomość, jakoby prezes 
K oła polskiego p. Jaworski ttarat się o u zy 
skanie audyencyi u cesarza i j  akoby z tego 
powodu przyszło do zatarga między p. Jawor
skim a prezydentem gabinetu dr. Koerberem, 
niema absolutnie żadnej podstawy.

Telegramy i telefonematy.
Polacy u  O jc a . ś w .

B a y m  6. maja. Dziś został przyjęty 
przez Ojca św. na prywatnem posłuchaniu 
poseł dr. W łodzim ierz K u z ł o w  s k i ,  prezes 
gal. Towarz. gospodarskiego, który wręczył 
Papieżowi adres, opatrzony podpisami wszyst- 
kion członków i urzędników komitetu gal. 
Tow. gospodarskiego. Adres opiewa :

Sanctissime P a te r ! Poloni Ruthenique 
ad agriculturae res tuendas consociati in con- 
yentu generali Leopoli die quinto ante Nonau 
M anii anni labeutis habito, Sanotissimo Patri 
Pio X . divina oeoouomia owili Domini nostri 
Jesn Christi feliciter praeposito —  oboedien- 
tiam, reyerentiam debitam pietatemque filia-

lem grato animo profitentur, nec non yesti- 
gia maiorum sec jen„es in rebus adversis 
ad limina Apostolorum confugere oonsueti 
gentem suam multiplic. vexatam beneyolen- 
tiae studioque Paterno Sanctioatis Yestrae 
offerenten — yota pro diutissima Optimi Pa- 
storis inoolumitate Dei gloriae augendae ho- 
minumąue saluti promoyendae profitentur ao 
humillime suscipiunt. Leopoli Pridie Calendas 
Mai A. D. 1904. Caesareo Regia Sooietas ad 
agriculturae res tuendas in Begno Galiciae et 
Lodomeriae.

W  przekładzie polskim brzm i:
Ojcze Św ięty ! Polacy i Rusini, członko

wie Towarzystwa gospodarskiego, zebrani na 
Radzie ogólnej w dnia 5. marca składają u 
stóp Ojca Sw. Piusa X., przez Opatrzność 
Boską postawionego na czele owczarni Chry
stusowej — wyrazy należnego posłuszeństwa, 
czci i hołdu, oraz synowskiego przywiązania, 
miłości i wdzięczności, a przywykli za wzo
rem przodków w przeciwnościach uciekać się 
pod opiekę Namiestnika Apostolskiego, pole
cając naródl swój tak srodze uciśniony ży
czliwości i ojcowskiemu sercu Waszej Świą
tobliwości, zanoszą gorące i korne modły o 
jak  najdłuższe życie i najtrwalsze zdrowie 
najlepszego Pasterna dla tem większej chwały 
Boga a zbawienia ludzi. We Lwowie, dnie. 
30. kwietnia 1904. 0. k. Galicyjskie Towarzy
stwo gospodarskie.

i ijciec św. przyjął dr. Kozłowskiego 
Dardzo łaskawie i rozmawiał z nim 40 m i
nut. Podobnie, jak marszałkowi Badeniemu, 
oświadczył ma, że .rozumie po francusku 
i prosił, aby tym  językiem  przemawiał, a 
sam mówił po włosku.

W czasie długiej rozmowy z prezesem 
K o z ł o w s k i m  Pius X. miał łzy  w oczach 
kilka razy, gdy mówił o sprawach polskich. 
Zw rócił także uwagę na głęboką religijność 
włościan polskich. W  kościołach rzymskich 
wszyscy byli zbudowani ich pobożnością. 
O j c i e c  św.  z n a  s t o s u n k i  K o ś c i o ł a  w 
P o l s c e  w n a  j  d r o b n  i e  j s z y  c h n a w e t  
s z c z e g ó ł a c h .

Dr. Kozłowskiego przyjął papież w swym 
większym gaoinecie. Ojciec św. siedział przy 
biurku, a obok wskazał krzesło dr. Kozłow
skiemu. P a p i e ż  d a r o w a ł  dr.  K o z ł o w -  
s k i  e m u  f o t o g r a f i ę  s w ą  z własnoręczną 
dedykaoyą, przyjął najłaskawie.j adres gal. 
towarzystwa gospodarskiego i udzielił Towa
rzystwu i jego  członkom apostolskiego oło- 
gosławieństwa.

Jutro w sobotę przyjmie Ojciec św. na 
posłuchaniu posła Jerzego hr. B a w o r o w -  
s k i e g  o,

Bada państwa.
W ie d e ń  6 maja. W izbie posłów od

bywa dziś się dosłowne czytanie interpelacyj 
i wniosków. Między innemi odczytano inter- 
pelacyę posła Wielowiejsk .ego i tow. do m i
nistra skarbu, w spraw*, pożądanego znie
sienia opłaty denaturalizacyjnej t. zw. Kon- 
trolgebuhr od spirytusu, używanego do celów 
technicznych.

Do godz. pół do drugiej popol. trwało 
czytanie „w pływ a", poozem odbywały się 
imienne głosowania nad petycyami. Następnie 
zaczęła się dysknsya nad nagłym wnioskiem 
Sileniego w sprawie zdobycia pola zbytu dla 
produktów małego przemysłu.

W  l e d e ń  6 maja. Komisya p i z e m y s l o -  
w a ukończyła dziś obrady o uchwalonej przez 
izbę oanów ustawie o domokrąstwie i przed
sięwzięła w uchwale izby panów liczne 
zmiany.

W ie d e ń  6 m a ji . Komisya z a p o m o 
g o w a  obradowała dziś na i  petycyami o za
pom ogi dla okolic, dotkniętych klęskami ele- 
mentarnnmi.

Hr. Lam berg wystąpił w ostrych sło
wach przeciw obstrukcyi.

P. Silenyi polemizował z Lambergiem 
również ostro; potem dyskusyę zamknięto i 
uchwalono rezolucyę referenta Sterna, w zy
wając rząd, aby izbie w  najbliższym czasie 
przedłożył sprawozdanie o rozdzielonych za- 

omogaoh i o ściąganiu podatków od rolni- 
ów, dotkniętych klęską elementarną.

8ytuacya.
W ie d e ń  6 m&ja. Coraz głośniej mówią 

o tem, że rada państwa odroczoną zostanie 
w środę 11 bm. Delegacye zostały zwołane 
na 14 bm.

Pisma półurzędowe i inspirowane przez 
dr. Koerbera w dalszym ciągu prowadzą kam
panię przeciw Kołu polskiemu i Polakom. 
‘Kpichsu ehr pisze dziś, że Koło polskie samo 
sobie winnoi?), że jeg o  stosunek do rządu 
sir pogorszy ł; ani rząd bowiem, ani Niemcy 
nie mogą pozwolić, aby Polacy popierali Cze
chów. W końcu grozi to pismo, żs rząd nie 
będzie ju ż  przyznawał żadnych koncesyj eko
nom icznych Galicy i.

Delegaeye.
B u d a p e u t  6 maja. Sejm węgierski 

dokona wyborów do delegacyi 11 bm., po- 
czem delegacye zbiorą się w Budapeszcie 
14 bm.

Po podróży Loabeta.
P a r y i  6 maja. Na wczorajszej radzie 

gabinetowej prezydent Loubet zdał sprawę 
ze swej podróży do W łoch poczem podniósł 
serdeczne przyjęcie, jakie ma tam zgoto
wano i wskazał na objaw y sympatyi, okazy
wane Francy i.

B u jn i  6 maja. W izbie deputowanych 
prezydent Biancheri wspomniał o podróży 
prezydenta Francyi Loubeta i o serdeoznem 

rzyjęoiu. jakie ma zgotow ał naród włoski, 
tórego łączą żywe sympatye z narodem fran

cuskim. Mówca nie wątpi, że także izba przy
łączy  się do ogólnego zadowolenia z powodu 
tego radosnego wydarzenia.

Mirabelli (republikanin) podnosi, że de
mokraci republikańscy w Neapolu objawili 
swe sympatye dla Francyi także wówozae, 
gdy  z pewnej strony usiłowano zamącić d o 
bre stosunki między Włochami a Francyą. 
(Przeryw ania)

Prezydent Biancheri przerywa mówcy i 
prosi go, aby słowami swemi nie obrażał osta
tniego ważnego a radosnego wydarzenia.

P a r y ż  6 maja. Dziennik Humanitś posła 
Jauresa donosi, że wczorajsza rada ministe- 
ryalna zajmowała się notą W atykanu, prote
stującą przeciw rzymskiej podróży Loubeta i 
uchwaliła na notę tę odpowiedź w bardzo 
ostrym tonie. Ambasador tranenski przy W a
tykanie, Nisard, otrzym ał polecenie zawiado
mienia papieża, że rząd francuski noty z pro 
testem ani co do treści, ani co do form y nie 
przyjm uje do wiadomości i akt ten będzie u- 
w alany za niebyły.

Parlammnt niemiecki.
B e r l i n  6 maja. Parlament niemiecki 

przyjął w drugiem czytaniu przedłożenie

w sprawie odszkodowania za niewinnie odbyte 
więzienie śledcze.

Parlament; belgijski.
L. r j l u e l s  6 maja. Izba deputowanych 

odrzuciła 70 głosami przeciw 55 wniosek o re- 
wizyę konatytucyi.

Macedonia. 
Konstantynopol 6 maja. Amnestya 

uwięzionych w Konstantynopola Bułgarów 
dotychczas nie została jeszcze przeprowa
dzoną.

Konstantynopol 6 maja. Za inieyaty- 
tywą angielskiego ambasadora w sprawie 
wspólnych kroków w celu zapobieżenia dal
szemu wzrostowi ruchu ormiańskiego i nad
użyciom w wilajecie Bitlis, — zaproponowali 
ambasadorowie Francyi i Rosyi swym rzą
dom, aby tamtejszym konsulom polecić po
czynienie odpowiednich kroków wspólnie z 
władzami tuieckiemi. A kcya ta została spó
źnioną, ponieważ nowo mianowany rosyjski 
konsul dotąd do Bitlisu nie przybył. O sto
czonych w ostatnich dniach walkach nie ma 
szczegółowych wiadomości, pewną jest rzeczą, 
że Kurdowie brali w nich udział.

Kassl uciekł.
Rsym 6 maja. Wielkie wrażenie w ywo

łało tu stwierdzenie ofieyalne, że były  m ini
ster Nassi uciekł, podjąwszy z banku 200.000 
lirów, które tw orzyły jego  kapitał prywatny. 
Jak wiadomo, Nasi został oskarżony o nadu
życia finansowe w tych łanach, kiedy był mi
di atrem oświaty w gabinecie Zanardellego. 
Śledztwo stwierdziło, że Nassi z całą świado
mością trwonił fundusze państwowe.

A t e a j  6. maja. Agencya Hatf&sa do
nosi: Zajście smyrneńskie załagodzone. W ali 
Smyrny złożył wizytę greckiemu konsulowi 
Antonobulowi i wyraził ubolewanie z pow o
da zajścia.

K o n s t a n t y n o p o l  6. maja. Zajścia 
smyrnwńskie załatw* rno w sposób przyjazny, 
na podstawie porozumienia posła tureckiego 
w Atenach z rządem greckim.

P o l a  6. maja. Król Oskar, który tu dziś 
rano przybył, zwiedził arsenał. O g. 4 popoł. 
adjedzie król do Tryestu.

Konntaniyr opol 6. maja. Doniesienie 
dzienników o zamierzonem przeniesieniu re- 
zydencyi sułtana do Brussy, jest zupełnie 
fałszywe.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej".)

Tokio 6 maja. Urzędowo podają do 
wiadomości, że J a p o ń c z y c y  rozDoczęli 
wczoraj l ą d o w a ć  swe wojska n a  p ó ł 
w y s p i e  L i a o t u n g .  Miejsce wylądowania 
i siła wojsk trzymane są dotąd w tajem
nicy.

Pet* rob ar g 6 m* a. Non>. Wrem ia do- 
no.i, że nie prawdziwą jest wiadomośść 
Ne w. York Heralda, jakoby  na pokładzie Pe- 
tropawłouska zatonęła suma 12 milionów ru
bli. W kasie „Petropawłowska" znajdowało 
się, jak  stwierdzono w porcie Artura, 60.000 
rubli.

Utarczka morska pod Ctan- 
sanem.

Berliński Localan\eiger donosi z G-ensa- 
nu, że dnia 2 bm. odbyła się tam bitwa m ię
dzy japońskimi a rosyjskimi krążownikami.

Dział ekonomiczny
0  Dyrekcya kolei pańetwowych ogłasza: G ali-

cyjsko-wiedeński związek kolejowy. Z 1 maja wt»,edł 
w życie dodatek I do załącznika do taryfy, cześć II, 
wyżej wymienionego związku, ważnej od dnia 1 
stycznia 1903. Tep dodatek zawiera bezpośrednie 
zniżone stopy taryfowe dla żelaza i stali pozycyi 
E -6  a) b) o) d) e) g) h) k) I) i dla śrnb, ankrów,
łańcuchów oryli, osi i części maszynowych z żelaza
i ze stali ze stacyi ., Wiedeń, dworzec północnej 
i państwowej kolei“ , do rozmaitych stacy w Galicyi 
i na Bukowinie.

P Gal. akc- Bank hipoteczny ma zaszczyt
podać do wiadomośei, iż z dniem 30. kwietnia 1904 
wynosił stan naszych 4 prc. listów hipotecznych 
38,152.400 kor., 4 i pół prc. listów hipotecznych 
94,440.600 kor., 5 prc. premiowanych listów hipo
tecznych 4,179.200 kor., łącznie 136,772.200 kor, 
zaś stan asygnac.yj kasowych 2,688.100 kor.

P Losowaniu Przy wczurajszem ciągnieniu rogów 
kredytowych II. emisji z r. 1889, główna wy
grana w kwocie 100.000 koron padła na los s. 2562 
nr. 48.

Z rynków towarowych.
W t e d e ń  6 m ija . (Tel. włas.l Położenie 

na targu zbożowym miało dziś znacznie 
przyjaźniejozj charakter. Skargi na brak
dnszczu na W ęgrzech jeszcze me umilkły. 
Mimo, że konsumeya nie opuściła dotychcza
sowej rezerwy, tendenoya była silniejsza. 
Przenioę notowano o 5 hal. wyżej niż
wczoraj.

B u k  ro ln iczy  we L w cw le . Dnia 6 m -ja. 
nia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta
koronowa. Pszenica goiowa 8 50 do 8 70, pszenice nowa 
wO0 do 0-00, żyto gotowe 6'25 do 650, nowe 0 00 do
0-00, owies obroczny gotowy 5-50 do 6'00, nowy 0 00 do 
0 00, jęczmień p astewny 0 00 do 0 00, jęczmień browarny 
t.-0'J do 6-50, rzepak 9-15 do 9-40, rzepak nowy 0-— do
01—, groch pastewny 6‘— do 6'25, groon do gotowania 
7-70 do 1 0 - ,  wyka 5-26 do 5-75, bobik 575 do 6-25, hre- 
ozka 0 — do 0'—, kukurudza nowa 0'00 do 0-00, stara 
6*10 do 6-80, chmiel za 56 kilr od —‘— do —•—, koniczyna 
czerwona 50*— do 66*—, biała 50-— do 75*—, szwedzka 
60‘— do 75*—, tymotka 24*00 dc 28‘—.

Spirytus looo za 60 litrów gotowy 21*— do 21*25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14*00 do 14*25.

W ledeA  6 maja. Pszenica 8*70—9*15, żyto 6*90 
do 7 05, jęczmień 7‘50—8*50, kukorudza 5 40—5 60, owies 
6 50-5*70.

Pogoda: pięknie.
Kurs w koronach i po 50 klg
B n d e p o ir t  dnia 6 maja. Kurs w koro

nach i pt 50 klgr. Notnwłflo pszenicę na kw lecień 0‘— 
do 0*— na maj 7*95 do 7*96, na październik 8*03 do > 0a, 
żyto na kwiecień — do , na pażdaiemik 6'6-5 do 
6*66, owi is na maj 5*23 do 5*25, na październik 5*59 
do 5*60, knkirudza na maj 5*02 do 5*03 na lip eo 5*17 do 
5*18, .zepak na sierpień 10*90 do 11*00.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: ograniczona
Ufpo8obienie: lepsze.
Stan poi ietrza: pięknie.

Z rynków plemlęinyeh.
W todekh dnia 6 maja. (Telegram „Gazety Na

rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryaokiego ,zkłi du kredytowego 
o42‘76, węgierskiego zakł: du kredytowego 766‘00, Anglo- 
banku 279*00, Onionbanku 517*00, Ban-u dla krajów ko- 
ronnyoh 4291— Bankrereinu i 19*75, todenoreditn 925*00, 
galicyjskiego Banku hipoteoinego 539*—, kolei państwo
wych 641*50, kolei południowej 79*50, tramwaju A.  *—,
B. —*—, kolei Elbenthal 426*00, kolei półnoenej 5630j

kolei czemiowieokiej 576*00, alpiny 411*25, Rima Mura- 
nya 491*50, praskiego towarzystwa żelaznego 1990, iabrykl 
broni 466*00, tureckie tytoniowa 336*00, galicyjskiego 
kt i paoki“go Towarzystwa naftowegr 1076*—, oblig. węg 
indemniz. 98*90, renta majowa 99*75, austryaoka renta 
koronowe 99*55, węgierska renta kjronowa 9i *85, 56-let. 
listy Towarzystw- kredytowego ziemskiego 99*60, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99*45, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102*60, 5-prooentowe komunalne 
obligaoye Banku kiąjowego 103*30, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego' 99*50, 4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
teoznego 102*00 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
112*00, 4-procentowf galicyjskie obligaoye propinae. 99*95, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajoro z roku 189; 
99*75, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97*35, losy 
tureoKie 131*50, marki 117*30 rnble 252*75.

ParjrL dnia 6 maja. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 96*95 Mąka 27*80.

B e r lin  dnia 6 maja. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85*55 (podług obliczenia procentowego),
Spirytus ------, Austryackie kredyty —*—, Dise. Comman-
dit. —•—.

F ra n k fu rt dnia 6 maja. Giełda zagrani
czna. Au8trya :kie kredyty 201 30, Kolej państwowa 000*— 
Alpiny -  *00, Disoonto 000 00, Laura 000*00

W led e fk  dnia 6 maja. Cukier 2035 do —  
20*40 (spokojnie). Nafta galicyjska —*— do —* — spiry 
tus 46*40 do 46 80.

NADESŁANE.
(Za ti rubr kę htedakeya nie odpowiada).

Inkaso weksli i przek zów
na miejsca zagraniczne i na prowincyę 

przyjmują

Sokal i filien
Dom liankowy i kamor wymiany
Z ostatniej chwili.

Mada państwa.
W ió d e ń  6 maja. (Tel. własny). Przy 

końou posiedzenia izby posłów zabrał głos 
poseł D a s z y ń s k i  i n a w i ą z u j ą c  d o  
a f e r y  W a l e w s k i e g o  w y m i e n i ł  c a ł y  
s z e r e g  n a z w i s k d o  w o l n i e  s k o m l  in o - 
w a n y  c z ł o n k ó w  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
k t ó r y m  z a r z u c a  n a d u ż y w a n i e  m a n 
d a t u  p o s e l s k i e g o .  Poseł Daszyński żąda, 
aby prezydyum izby wkroczyło w tę sprawę 
i sporządziło listę posłów koruDcyonistów

W iceprezydent Kaiser w odpowiedzi Da
szyńskiemu oświadcza, że bardzo smutnem 
jest, gdy poseł nadużywa mandatu. Prezy
dent izby jednak w tej mierze nic zrobić nie 
może, gdyż żadnych w takim wypadku praw 
nie ma.

Historya parlamentu da posłowi Daszyń
skiemu wskazówkę, jahą należy obrać drogę 
do wystąpienia przeciw posłowi, któremu do
wiedziono kornpoyi.

Posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie w poniedziałek o 

godz. pół do 3 popoł.
Słycnaó, że izba będzie w połowie przy

szłego tygodnia odroczona.

Nytoacya parlamentarna.
W ie d e r i  6 maja. (Telegram własny.) 

Agitacya prasy półnrzędowej przeoiw parla
mentowi nie nstaje.

Niedoszłe posiedzenie komisyi dla refor
my ustawy prasowej dało półurzędowej Deu
tsche Ztg. powód do dalszej agitauyi za odro
czeniem parlamentu. Gazeta ta pisze w na
stępujący delikatny sposób:

„Przedłużenie sesyi rady państwa równa 
się wykradaniu płacącym podatki pieniędzy 
z kieszeni. Natychmiastowe zamknięcie parla
mentu jest obowiązkiem rządu, jeżeli nie choe 
stać się wspólnikiem tej parlamentarnej bru
dy zbójeckiej."

Można sobie wyobrazić, jaka jest opinia 
rządn o parlamencie, skoro jeg o  gieim kowie 
tak o parlamencie piszą.

Sprawa Walewskiego.
W ie d e ń  d. 6 maja. (Telegr. własny.) 

Jak się dowiaduję, wiadomość wczorajszych 
dzienników wiedeńskich, że Walewski w yje
chał z W iednit i przed komisyą nie stanął, 
jest fałszywa. Komisya Koła polskiego dwt 
krotnie przesłuchiwała Walewskiego i jego  o- 
brońcę prawnego dr. Ottona Friscnaueia.

Niektórzy posłowie natarczywie powta
rzają pogłoskę, że K oło  uchwali wykluczenie 
posła Walewskiego. Rozszerzanie tych  pogło
sek, nie jest pozbawione frakcyjnej nieprzy- 
jażni.

Komisya ukończyła już  obrady i jutro 
w plenum K oła  zda sprawę. O ile słychać 
zaproponuje ona zawieszenie Walewskiego w 
godności członka -Koła aż do znpełnego ukoń
czenia procesu cywilnego i rozprawy o obrazę 
honoru.

Dzisiaj wniósł Walewski odwołanie od 
wyrokn sądu handlowego do wyższego sądu 
krajowego i wskutek obelżywych słów pod
czas ostatniej rozprawy sąd ’ ’ ie oska
rżanie karne przeciw dr. illmilowi Frisch- 
anerowi.

W #jna rosyjsko-Japońska.
Kolonia 6 maja. (Tel. wł.) Załoga za

kupionego przez Rosyę parowca Marya Tere
sa, przynyła tu z Libawy donosi, że parowce 
pospieszne „ks. Bismark", „Belgia" i „Marya 
Teresa" dnia 14 czerwca z 30 torpedowcami 
odjadą do A zy i wschodniej.

W e a e e y s  6 maja. (Telegram własny.) 
Tutejszy socyarstyczny Secolo Nuovo ogłosi! 
z ouatyi odwiedzin oesarza Wilhelma arty
kuł, obrażający irabinę Morosini i damę dwo
ru królowej Małgorzaty, hrabinę Brandoli.

Syn je j, Brandoli, napadł wczoraj na 
ulicy redaktora wymienionej gazety, Maran- 
gomeąo i obił go. Z  tego powodu urządzili 
socyaliśoi denonstracyę, w której przyszło 
do DÓjek z policyą. 50 osób aresztowano.

Gremium magistratu nchwaliłc zapropo
nować do nominacyi radzie m iejsKiej: na star
szych radców : Cetwińskiego i Kobgarskiego; 
na radców : Bachowskiego, Bańkowskiego i 
R ychlew skiego; na sekretarzy: Danielskiego, 
Kwiatkowskiego i Michalczewskiego; komisa
rzy : Gryzieckiego, Eierzyaa, Paczosińskiego 
i Sledzińskiego; na koncepistów : Woleńskiego 
Klnozenkę, ftwiaterskiego i Henouha.
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JERZY OMPTEDA.

Denisc de Jfiontmidi.
B o m a n f l .

wpatrzyła się w 
W idziała

(.Ciąg dalszy.)
Denise wyzyw aj ąoo 

twarz starego pana. W idziała w nim ojoa 
i oczu odwrocie nie mogła. Pod jej spojrze
niem ów obcy zmieszał się i mimowolnie ręką, 
białą rękawiczką opiętą, począł poprawiać 
krawat. Żadna kobieta już dawno tak na nie
go nie patrzyła, a do tego taka piękna ko
bieta ! Zatrzym ał się, a potem poszedł za nią. 
Denise przyśpieszyła k roku ; nie oglądała się 
wcale za starcem, któremu pochlebiało, że 
zw rócił na siebie uwagę pięknej kobiety i biegł 
za nią.

XIX.
Pan Beranger kilkakrotnie powracał do 

przedmiotu, który poruszył po swoim ataku, 
do zabezpieczenia przyszłości Denisy. Dawał 
do zrozumienia, że ju ż  coś przedsięwziął, co 
będzie dla niej niespodzianką.

W yjeżdżał do Carmeauz. co o /y n ił re
gularnie, dla przypilnowania interesów, a że
gnając się z Denisą, był bardzo wzruszony. 
Zdawało się, że leży mu ooś na serou, że chce 
eoś wyznać. Lecz powiedział ty lk o :

—  Tym  razem zabawię nieco dłużej. 
Mam wiele do czynienia. Później dowiesz się 
o tern. Zibaozysz, że będzie dobrze.

Denise przeczuwała, że odnosi się to do 
jego  planów na przyszłość.

Beranger wyjechał. Opływały dnie, a nie 
wracał. Denise nie m ogła pisywać do niego 
do Carmeauz, bo tak było umówione. A le 
zawsze otrzymywała od niego oodzień list. 
Tym  razem jednak listy i ie  przychodziły. 
N iepokoiło ją  to. lecz myślała sobie: „Jest
tak zajęty interesami, że nie ma chwilki w ol
nej “ . A  ponieważ przypuszczała, że Leon za
łatwia także jakieś sprawy w interesie je j 
przyszłości, więc czekała cierpliwie. Dzień 
m ijał po dniu. Denise prowadziła swój zw y
kły tryb ź y o .a ; codziennie chodziła do ko
ścioła i codzień bardziej spokojna powracała 
z niego Jedne ty1 ko myśl ją  dręczy ła : chcia
ła iść do spowiedzi, ale nie miała odwagi. 
Czy otrzy ma rozgrzeszenie ? Bała się o tern 
myśleć.

Jednego dnia, gdy siedziała ?aua  przy 
śniadaniu, ktoś zadzwonił. Za chwilę wszedł 
służący i podał ^ej na srebrnej tacy bilet wi
zytowy. Denise niechętnie wzięła bilet, lecz 
szybko położyła go, przeczytawszy nazwisko. 
Na bilecie wydrukowane było „Franciszek 
Duprez“ , a w rogu na dole: „Carmeauz*.

Denise znała to nazwisko. Tak nazywał 
się zięć Berangera.

— Czy ten. pan jest sam ? — zapytała 
służącego, ochłonąwszy z pierwszego wra
żenia.

—  Tak, wielmożna pani.
Potarła ręką czoło.
—  Tak, tak, naturalnie.
Nie mogła pojąć, co to może oznaczać. 

I zapytała raz leszcze, jak  gdyby chciała zy 
skać na czasie:

— Czy ten pan cuoe ze mną mówić ?
— Tak, wielmożna pani.
"Wreszcie rzekła:
— Zaprowadź go do małego salonu.
Lecz gdy służący by ł już  przy drzwiach,

odwołała go  :
— Nie, powiedz mu, że jestem  przy

stole.
Lecz zaraz przyszło na nią zastanowie

nie; pomyślała sobie, że przybycie tep,o pana 
musi mieć ważne powody, z pewnością cho
dzi tu o Leona. I znowu rozkazała;

— Nie, zrób jak  mówiłam pierwej, za
prowadź go do małego salonu, zaraz tam 
przyjdę.

W ypiła parę kropel wina i nasłuchiwa
ła. Słyszała, '&Ł otwierano drzwi, potem sły 
szała c z y jr J. kroki. Za chwilę pow rócił służą
cy  z twarzą obojętną, na której nie malowa
ło się i 'g d y  żadne wzruszenie, ani radość, ani 
smutek, ani niezadowolenie, i przyniósł dal
sze potrawy. Ale Denise była tak wzburzoną, 
że nie mogła nic jeść Chciała iść do oczeku- 
ąoego ją  gościa a nie miała odwagi. Zięć 

L eona? Po co on tu przyszedł? Co on wie
dział o n ie j? Była bardzo zmieszana. W szyst
kich innych ludzi potrafiłaby obojętnie przy- 

1 ją ć , tylko tego jednego człowieka nie.

Prawie nieprzytomnie zapytała służą
cego :

— Czy ten pan jest ju ż  w salonie?
— Tak jest, wielmożna p«*ni, powiedzia

łem mu, że wielmożna pan1’ jest nrzy stole 
i oznajmiłem mu, że wielmożna pani potem 
wyjdzie.

Odpowiedziała m echanicznie:
— Bardzo dobrze.
I teraz Denise, które nigdy ze służącymi 

nie rozmawiała, bojąc się ich poufałości lub 
plotek, pytała d a le j:

— Jak on wygląda?
Służący przybliżył się kilka kroków.
— Trochę otyły, a nie bardzo... może...
Spojrzała na służącego:
— Co chciałeś powiedzieć?
Po twarzy służącego prześlizną' się cień 

uśm iechu:
— Nie bardzo elegancki.
I  zrobił lekceważący ruch ręką, do

dając:
— Ten pan z pewnością nie jest z Pa

ryża.
Denise już się zdecydowała. Powstała 

i odłożyła serwetkę. Służący pobiegł przed 
nią i otw orzył drzwi. Weszła do dużego sa
lonu i przystanęła, aby przyjrzeć się w zwier- 
oiedle, zawieszouem nad kominkiem. Była 
przestraszoną i wzburzoną i musiała dopiero 
zaorać sfiy, aby przejść do przyległego, ma
łego salonu, Co mogło się stać? Pragnęła do
wiedzieć się, a zarazem obawiała się tej w ia
domości, która może będzie straszną.

r

Nareszuie weszła. Przed ma stał pan, zu
pełnie taki, jak  go dłużący opisrł Nizki, tro
chę otyły, z pełną brodą, źle utrzymaną, a 
zasłaniającą kołnierzyk i krawat. Pan Duprez 
widocznie starał się ubrać na tę wizytę ele
gancko; miał na sobie czarny surdut a w rę
ku trzymał cylinder. Ukłonił się nizko. Denise 
skinęła mu głową i w  tej chwili zobaczyła, że 
nn Duprez ma na rękach czarne rękawiczki, 
od razu opanowało nastraszające prze

czuć: ■
Wskazała mu krzesło. Pan Dunrez u- 

siadl i począł głaskać cylinder, który trzymał 
pomiędzy kolanami. Mówił głosem niezdecy
dowanym :

— Przyczedłem... zdecydowałem  się 
przyjść... do pani... z powodu bardzo ważne
go. Uważałem to za mój obowiązek... Czy 
wolno mi przygotować panią na pewną wia
domość... Chciałbym nam ooś powiedzieć... 
lecz nie wiem., czy  pani wie, kto ja  jestem. 
Pan Beranger jest moim teściem, jestem  mę
żem jego  córki...

I coraz szybciej gładził swój cylinder, 
ale pod fałszywą stronę, tak, że wyglądał on 

ótwkrótce jak szczotka.

(C. d. d.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

B u l l O i l
świeży, parą gotowany, priewyborny, po 
zniżenyen cenach r łi 6'— 6-—, 7-50, dla 
chorych i  sa—e o drobin i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzezany.

Róże szczepione krzaczaste
10 sztok fraoco 5 koron, Jul. B ro n icki —  
dzkułki kandlewe Podhoroe obok Stryja

91

f l n r n H n i ł #  dobrze polecony z dobre- 
U y r U U r J K  mi kwalifikacjami z więk
szy h domów, władający językiem polskim 
i niemieckim, poszukuje posady, .rtórą 
może zaraz objąć. Łaskawe oferty uprasza 
pod F. W. poste restante Stanisławów. 
_________________________94

T a n ? l r i  JAN W A B T A  w
I I H a k o w ie  (Galicja). 48

Biedny Ipkiernik cy. KapudńJ
ski. Lwów, ul. Spadzista N. L

Poszukiwany
szkanie. Zawiadomienie : 
ta“ Gródecka 9.

za kancyą zarząd 
kamienicy za mie- 

A,encya „Real- 
95

Od lat
p e r w s z E marka

Jedy«e zastępstwo 230

m -  Lwów.

Do nabycia we wszystkich księ
garniachNowości wydawnicze

Ładwika Stasiaka i
Brandenburg1

kraina sl > _ń»k n mogił, powieść histo
ryczna 9477

Mac Ma Mierzą,
miesacsa&ika powieść historyczna.

F i e z a . I ą t & z ,
powiaść.

Humoreski

X W K »)8BOOOOa
L .  1016. 367

K o n k u rs.
Ninieis/em roEpisujef się konkurs 

celem obsHdwugh p »s*d : 
a) r a e h m l s t n a  K a s y

z roczną płacą 2400 k., dodp.t 
kiem akty walnym oOO k. i pię 
cirma trzechleciaim po 200 k.; 

h) l i k w i d a t o r a  K a s y
? roczną płacą lnOO k., dedat 
kiem aktywalnym 400 *\ i pięcio
ma crzechleciami po 200 k. 
Podania o te pesady wnosić mo

żna najdalej do 2 5  m a ja  b r .  do 
Dyrekcyi pow.atc wej Ka3y Oszczęd
ności w Bu :zaozu.

Do podań i ależy d łączyć:
1. metrykę chrztu rr dowód, że pe

tent nie przekroczył 40 r. żwcia ;
2. świadectwo ze złożonego egza

minu z rachunkowości państwo
we- ;

3. świadectwa służbowe ;
4. Świade two moralne śc ;
5. świadectw^ zdrowia;
6. curriculum vitae; 

a nadto:
ad a) d la  p o s a d y  r a c h m i s t r z a
7. świadectwo z rdbytej przynaj

mniej trzechletniej praktyki w in- 
s ty tury ach finansowych, a prre- 
dewszistkiem w Kasach Oszczęd
na ści ;

adb; d la  p o s a d y  l i k w i d a t o r a
8. świadectwo z odbytej przynaj

mniej jednorocznej praktyki jak 
wyże;.

Buczacz, 25 kwietnia 1904. 
Dyrekeya powiat. Kasy Oszczędności. 
Ign. Wachowicz. Mieea. Burzyński.

P a w i  H a t u m a n a
Łwos.Jue 355

F o to -P la s t ik o n
(46 razy premiowane).

Od 1 do 7 maja do widzenia. 
Wycieczka do P olskiej bswa|caryl 
w urocze Tatry i Pieniny. Zwie

dzenie K rakow a.
Wstęp 30 halerzy.

Stefan Grudziński,
organmistrz

w Jaśle.
Zawiadamia W. Duchowieństwo, Iż wy 
rabia organy różnej konstrukcji o na
der przyjemnych głosach , z właściwą 

lntonacya, z gwarancją 10-i tnią. 
Oraz naprawia z grunta" stare organy, 
przerabia i ulepsza wsselkie części mecha
niczne, dorabia głosy wszelkiego rodzaju. 
Miechy s najnowszem ulepszeniem, lawia- 
tnry nowe, oraz ptzerabla ie skróconej 
skali na francuską, po nader prsystęp- 
nych cenach ns raty i za gotówkę.

Posiadam wiele świadectw od W. Du
chowieństwa za mą i<-isłą i sumienną pracę 
z dyecezyi krakowskiej, przemyskiej, kie
leckiej, z Czech i Morawy, oraz podzięko
wanie publiczne od W. ks. dr. Jalians Bu
kowskiego, praiata kościoła św Anny w 
Krakowie dma 12 kwi :tnla br. zs zrobienie 
nowego organu, kt bry za pracowite i su
mienne wykończenie byt uzn anym, w do
wód czego pozwolono mi się powołać na 
wyiej wymienionego W. ks. dr. J. Bukow
skiego, prałata w K kow le, dla powierze
nia m pracy. Z powalaniem
360 Stefan  G ru d ziń sk L

LW. 40.881.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1904J5 nadane będą 

jedenaście miejsc funduszowych w c. k, zakładach woj
skowych z fcndaeyi pod nazwą „Cesarza Franciszka 
Józefa 1. jubileuszowa fundacya- .

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w 
„Gazecie Lwowskiej- za pośrednictwem wszystkich 
zakładów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do W ydziału krajo
wego upływa z dniem 20  maja 1904. 366

W e Lwowie d. 23 kwietnia 1904.
Dyrektor kancelaryi P i o t r  O W & fc i

LW. 40.719.

Z początkiem roku szkolnego 1904 905 nadane 
zostaną siedtn miejsc funduszowych galicyjskich w c. 

k. zakładach wojskowych w ychow aw czych.
Warunki Drzyjęcia ogłasza się równocześnie w 

Gazecie Lwowskiej- jakoteż za pośrednictwem zakła
dów naukowych wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo
wego upływa z dniem 20 maja 1904.

Lwów dnia 23 kwietnia 1904.
D yrektor kanoelaryi Piotrowski.365

rw oite  we w“«yst- 
W ł C H P S k i e h  kolorach i gu- 

tuukaeh — ipn etii J. O but ńskl, Lwów, 
Łyczaku* 14.

— — W

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Cias środkowo-europejski).

Odchodzą ze Lwowa :
do Bt-zuehowio -10 ran), 9-30 i 11-45 pned południem, 1‘05, 3-35, 5*05 po 

połndniu, 7-05 i 8‘17 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), 11-10 w nocy 
każdej niedzieli

do Żółkwi H 'lo  wieczór (każdej niedzieli)
do Janowa 6-50 rano. 915 przed południem tod 1/5 do 3'*9 włącznie). I-36 

po połndniu Cod 15/6 uo 31 8 w nied iielę i święta), 3’18 po po
łudniu (od 1/6 do S0|9 włącznie) i 5 ió  po połndniu

do Szczeroa 1-45 po połndnin (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

Przychodzą do Lwowa :

a Brznchowic 6'46, 8'05 rano, >239, 3 00 i 4-30 pb południu, 400 , 8 04 i 9‘12 
wieczór (od 8/5 do 11/9 włącznie).

z Janowa 8‘ iO rano, 1 ■ 16, 4-45 popołudnia, 9*25 wieczór (od l/ó do 30/9 wł.)
10-10 wieczór (od 16,5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

ie Szoze.ca 9*85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lnbisni > wielkiego 11-35 wieczór (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i święta)

Wózki, Łóżka, Krzesła 
dziecinne

najlepsze, najtańsze w największym wyborze u

Lwów, JTaglelofkslca 8.

| D o  J t m e r y k i  
C i n i a  3( u n s  r 4 a .

W yso k ie  c. k. Namiestaictwo reskryptem z d. 20 kwietnia 1904 do 1. 56635 
przyjęło do zatwierdzającej wiadomości 372

Utworzenie we Lwowie zastępstwa towarzystwa przewozowego

„Cuiiąrń S<e;in —  Sliip Company Lim ited44
w LiwerDfilu i objęcie zastępstwa tego dla Królestwa Galicyi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem przez o. J ózefa , E i l e g o .

Najlepszy przewóz osób i towarów na linii
T ry je s t—A m eryka. |

Biuro zastęp stw a : Lwów, ul. B r a j e r o w a k a  6 . F

W  OOOOOGOOOOOlOOOOODOOOiJOOlo
C k. uprzyw. gaSicyjski ekcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek ciężący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i adziela 
na takowe zaliczki. — Nad. o zaprowadzono na wzór insty- 

tucyj zzgranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
( H a f e  d p p o t t i i s j .

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depiiytaryusz 
otrzymuje w rtaiowej kasie pancernej schowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
d ikumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczna ak 
na,dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym

iooooooooooo sooooooooooooi

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go mała 1904 roku.

(Czas środkowe - enropejskl).

P O C IĄ G
posp. |osob.
prayeh. o «r.n r

2-31

1-30

1-40

2-30

8.251
600

610

646
7 40 
745
8 00 
8-10 
8-20 
8-55

1002
10-20
11-25

1-10

433

4-45
5-30

5 40

— 5-50

— 600 
8-40 —

910

9 50

10-00
10-20

10-40

Do Lwowa z
(na dworzec główny)

Iek&n, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Zydaezowa Delaty- 
na (od l/10do 3U|4), Zaleszczyk. Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Ssrethn, Radowiec, Dorny Watry i S iczawy 

Krak w a, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pr„gi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Crrzy aałowa
Krakowa, (be lica, Wróc/iiwia, W a -szawj, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Oi'łovra, In owego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Dekiyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórozmó/.o (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Parny, Suozawy, Dorny W ;try (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy rnskięj, Sosala 
Fo.iwotoczj( (Odosej, Kijowa), Brodów
Lawocznego, (Peaztn), Ohyrowa, Borysławia, Kałnsza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaozowa, Potntor,
Jaw orowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, WieaniŁ, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło
wa, Mezó Laborez (Poeztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomy , Żydaozowa, Potutor, KSróemezo 
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiuy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kar.sba)u, Pragij, N. 

Sącza, Jasła, Taruobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Cl yrowa

Iekan, Czortkowa, K  .łu iza, ZJeszczyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Zuczkę, Wyżniey, Sere‘hu Snczawy, Radowiec 

Podwołoezysn, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hueia- 
tyna, Kopyezyniec, Kozowy 

Tuchli (od 16/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryj-i, Dro
hobycza, Borysławia 

lawordwa
Podwcłoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwan a pust., 1 kały, Kopyezyniec 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, WibJma, Karlsbadu, . ‘ragi), 

Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
v,a Dembica, Sambors, Chyrowa 

Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhometnu, Czudina, 
Brodiny

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R a w  ruskiej 
Krakowa, (BerJina, Wrocławia, Wie,uia, Kar sbadu, Pragi), Zn- 

kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącz«, Or
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowo, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Iokm (Bukaresztu), Potutor, Żydaezowa (od 1,5 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Kórotmezó, Nowosielicy. Dorny Watry, Stczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednie.. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadn, Oświęc ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Pudwołoczyek, (Odessy, Kijowa), Br dów, Kopyezyniec, Zalesz

czyk, Skały, iwania pustego, Husiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borytławia, Kocbawiuy

i
POCIĄG

posp- jogob. 
przych. o g.
12-45 — I

2-51

8-25

1 55 

2-45

2-5b

6-30

64
650

835

910 
9-25 
9-30 

10-35 
10 45

3-05

3 80 
3-40 
5 48 
5 55

6 20B

6 40I
7 05 
9-00 

10 05 
10-42

10-55

11-00

11-05

Ze JLwowa do
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, W  ceława, Beilina. Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu) Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Now .-gu Są za 

Iekan, (Jaes, Bukaresztu, Constarcy), Korćsm iz3 (od 1/5 do 30/9i, 
Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodin/, Suozawy, Dor
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocław a, Benin: Pragi, Karlsbadu)
Chyrom a, Fesizu, Se<nbora, Sanoka, hieid Laborcza, 
Rymnnowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa, Wie- 
Kzki Oświęoima

Ickan, (Jass, Enkareeztu, Botuszan), Żydaezowa, Potntor, K5r9s- 
mezo, Czortkowa, Now-eielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (o? 1|7 do 31/8) S eiawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B.o tów, Kopyezyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Ławoctaego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W ednia, Wro ławia, Berlina, Pr?gi, Karlsbadu, Lu- 

oaczowa, Sambora. Chyrowa, Rozw ‘ dowa, Nadbrzeiia, Za
kopanego (Y. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa. ,/WieJnia. Warszawy, Pragi, tar sbadu), Sanoka, Ry
manowa, Iwonicza, Taruobrzegu, Stróż, Nowego Sącza., Or
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęoima 

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałus*’., Chodorowa 
Sambora, Cnyrowa 
Bełżca, Sokala, Lnhączowa 
Tarnopolu, Pctntor
Czerniowiec, Deiatyna, Zalesz zyk, Nowosielicy 
Podwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pu-tego, Grzymałowa 
ickan, (Botuszan. Jass, Bukaresztu), Krluuia, Zyuaczow*. Csortko- 

wa, Zal-szecyk, Wyżniey, Koro’mez8, Kocmania, Dorny 
Watry, Snczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiudriia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ksrlalaau), Ja
sia, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lobactowa 
Oświęoima.

Tuchli (od 15/6 do 30/1 włącznie), Skolegu (od 1!5 dc 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, Buryslawia, Chodorowa, Kałasza 

Rzeezcwu, Lubaczowa, Chvrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Zydaczowa
Krakowa, (Wi-dnia. Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsuadu), Chyrowa, MezS-Laboruz, (Pes',tn), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęoima 

Lawoeznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałus*!
Rawy raskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, (Messy), Brodów 
Przemyśla (od ł/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszc syk, De] ityns, W jżnioy, Nowoaielioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suozawy 
Krakowa (W.jdnia, Wrocławia, Warszawy), Cnyrowa Rymano

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczai, Chabówki, 
Zakopanego (4d l/o ńu 24/ó i od 16/9 do 30'4), Jasła 

Podwołoczyr , Brodów, Eipyczynico. twania pustego, Potutor, 
Skal/, HnSiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Stryja

Na dworzec „Podzamcze"
— 3-041 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa — 6-43

215
^•20

5-06

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia

tyna, Kopyezyniec, Czoitkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa.), Kopyezyniec, Zaleszczyk, Potu

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Gn mar.

209
10-52

■■■■
GOjoJ

Podwołoczysk, (Odebsy, Kijowa), Biodów, Kopyezyniec, Zalesz
czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Hus <tyna L

9-211

f l

Z dworca „Poddam u 
Podwołoczysk (Kijowa, Ooessy), Brodow, Kopyezyniec, Hosia- 

tyna, Czoitkowa 
Tarnopola, Potntor
Podwołoczysk (Kijowa, Oó assy). Brodów, Kopyezyniec, Zalesz

czyk, Huai.tyna, Skały, Iwania posteru, Grzymało .<a, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Ooessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Iwari* pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznaczoną jest tamkami. — Czas ś.olkoWb- 
enrope,siii jest późniejszy o 36 minut ud-ezasr lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety iazay: Zwykłe bilety: Agencya dzielników J. SI. Sokołow
skiego w p s ,zn Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do S-mej godz. wieczorem,

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodaaju biiety, taryfy, illustrowane przewo
dniki, rozkład., jazdy itp. Biuro informa.y.ne k isi paLstwowyeh (ul. Kra
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II- urzwi ur. 62) w godzinach n-zędowych 

8 rano do 3 popeł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).(od

Wydawoa i odDOwiedzialnj redaktor P l a t o n  K o a t e o k i , % drukarni i litografii Pilkra i SpótLi


